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Plan podziału la'a mfrdzy Anglję, 
Stany Zjadnoczcns i Rosję Sowiecką.

Trzyletnia rocznica Karły Atlantyckiej.
Jgerlin , 16 s ie rp n ia . Dyplom atyczny ko­

respondent D N B  pisze:
D nia 15 sierpnia upłynęła trzecia ro- 

cznifca K a rty  A tlantyckie!.
T rzy  la ta  p ra k ty k i d y p lo m aty czn e j roz 

w ia ły  o sta teczn ie  iluz je , ja k ie  w zbudził 
te n  d o k u m en t i ja k ie  g o rliw ie  g ło s ili je ­
go in ic ja to rz y . Św iat stoi dziś pod wra- 
tsniem zakrojonego na wielką skalę po­
litycznego oszustwa I b luffu propagando­
wego, k tó ry  zosta ł zdem askow any  dzięk i 
tem u, że zainscen izow ano  go n ie  ja k  tr ic k  
z 14-tu  p u k ta m i W ilso n a  dop iero  pod ko­
niec, lecz w  śro d k o w y m  o k res ie  k o n flik ­
tu  św iatow ego.

N adzie je , p o k ład an e  z w ie lu  s tro n  co 
do zasad  g łoszonych  p rzez K a r tę  A tla n  
ty ck ą , m u s ia ły  w m iędzyczasie  n aw » t u  
n a jb a rd z ie j ła tw o w ie rn y ch  u s tą p ić  zro­
zu m ien iu , że

dokument ten służy jedynJe jako 
maska dla cel6w im perjaiitycz- 
ny*:r, na gruncie których pogo­
dził się bolszewizm i plutokracja 

ce‘em opanowania świata.
Z b liża jąca  aie se s ja  w ie lk ich  m ocarstv  

w W aszy n g to n ie  p rzy  u d z ia le  S tan ó w  
Z jednoczonych, A n g lji i Z w iązk r Sow iec­
kiego o raz  k ilk u  p rzed s taw ic ie li C zung 
k in g u  m a  uko ro n o w ać  rozpoczęte p rzed  
trzem a  la ty  K a r tą  A t la n ty c k ą  dzieło u- 
gięcia świata orzed wulą panowania ma­
łej gre^y wielkich mocarstw.

N ie bez celu S ta n y  Z jednoczone, W ie lk a  
B ry ta n ja  i R o s ja  Sow iecka p rzez d w a  la ­
t a  troskliwie unikały sprecyzowania 
K a r ły  A tlantyckiej, zred ag o w an ej w  o- 
ęo ln ik o w y rh  s lo w ar h. S tw ierd za  j o  jed«n  
z czołow ych dzienn ików  an g ie lsk ich , k tó- 
Ty p o n ad to  zw raca  uw agę, że

także w układach, za artych  
przez Edena, H u lla  i . iłotowa 
w październiku 1943 r. w Moskwie, 
pozostawiono bez odpowiedzi 
brawie wszystkie sprawy^ w yn i­
kające z za adniczsJh tez K a rty  

Atyantyckiej.
T akże k o n fe ren c ja , ro zp o czv n a jąch  się  w 
P rzyszły  p on iedz ia łek  w  W aszy n g to n ie , 
ttie mi że dać n a  n ie  żad n e j odpoy iedzi, 
-ędyn ie  co 'n a jw y że j z p ow ołan iem  się  n a  
iDezpieczestwo w okresie powojennym" 
f ^ d a ć  p rzep isy , p rzed  k tó rem i re sz ta  
“ W iata będzie m u s ia ła  u g iąć  się  bezape­
lacy jn ie , jeżeli n ie  chce śc iąg n ąć  n a  s ie ­
bie zarzu tu  ag i esyw ności. /

m y śli, ja k ie m i pow oduje s ię  A n- 
Rl.lU w obec te j k o n fe ren c ji, uw idoczn ił 
-się W yraźnie w  n iew ątp liw ie  in sp iro w a ­
n y m  a r ty k u le  „T im esa“, w ed ług  k tó reg o

Słównemi podstawami przyszłej 
Polityki zagranicznej W ie lk i J

Podróż inspekcyjna Mussoliniego
. Mediolan, 16 sierpnia. Urzędowy komuni- 

donosi, £. w czasie podrćży inspekcyj­
n i  po różnych odcinkach frontu zwiedził 
“ Ute w d iT T h  ostatnich różne formacje 
eO«ilikańskich sił zbrojnych. 

.Równocześnie w czasie swej podróży po 
™ncie Mussolini przyjął szefów rządu 

n v ° ne-l0na 1 nego Bolonji, Foscary, Raven- 
y, * orli i Ferrary, jak również kilku dy­

gnitarzy partji.

Zaszeregowanie 
Wfoskiiij republ. gwurdji naród. 

t o armji republikańskiej.
■ Medjolan, ir Dekretem Mussoll*
Jego republikańska gwa.-Jja narodowa 
frt j a kedzi* z natychmiastową ważno- 
«c<a do republikańskiej ar, ?ji.
On. • i lt.zasowe zadania policyjne wy- 

z koncern tego roku. Repub ifcań- 
^ w a r d ] a  narodow a — ja k  donosi p rą  

cii e /H nie 6ipnoT.;sko daw niejszej m ili- 
' '  ’a^ ‘^stawiskiej. Obejm ie ona je j trądy - 

1 ucdrre ja k  najlep ie j uzbrojona.

B ry t .j ij i będzie 20-letnl anglo-so- 
wiecIJ pakt sojuszu i przyjaźni 
z jednej, a ker tym  jw anie obec­
nego stosunku sojuszu i przyjaźni 
między A n g lją  i Stanami Zjedno- 

czonemi z drugiej strony.
To s tw ie rd zen ie  w y s ta rc z a  d la  Zdem asko­
w a n ia  getow ości A n g lji do u stęp  i t r ’ w o­
bec sw oich  p a r tn e ró w  i  u sp ra w ie d liw ia  
p y ta n ie , pow sta łe  w  n e u tra ln e j z a g ra n i­
cy, czy w  W aszy n g to n ie  będzie p rzy p ie ­

czętow any  lo s  p rz y n a jm n ie j w scn o an ie j 
i  środkow ej E u ro p y  w  d u ch u  zupełnego  
ich  w y d a n ia  holszew izm ow i.

Jest jeszcze pytanie, czy w obec fa k tu , 
ze n a w e t te  n a ro d y , Które w  p ie rw sze j 
ch w ili p rz y ję ły  K a r tę  A tla n ty c k ą , po ­
te m  poznały wielkie oszustwo politycz­
ne, uczestn icy  k o n fe re n c ji w a szy n g to ń ­
sk ie j odw ażą się  w sw ych  u ch w ałach  p o ­
w oływ ać n a  te n  dokum en t, czy też teraz 
ostatecznie zrzucą maskę.

Sowieckie piany przesiedlenia.
Berno, 16 sierpnia. Szwajcarska agencja 

inform cyjna donosi ze Sztokholmu, że z 
poufnej rozmowy pewnego zagranicznego 
i ypiomaty, jaką tenże odbyt z Jednym z 
członków poselstwa sowieckiego w Sztok­
holmie. wynika. Iż Związek Sowiecki -.-my­
ślą bezpośrednio po wojnie przeproś, adziś 
wielką akcję przesiedlenia w obrębie ewe» 
go terytorium.

P raw n a  podstaw a w tym  zakresie zosta­
ła  s tw orzona niedawno w form ie ustaw y, 
w ydanej przez najw yższy sow iet o przesie­
dleniu pew nych części 'udności do określo­
nych, przew idzianych na  ten cel p”oviincy.’ 
Syberji.

D yp tam ata  sow iecki daj do zrozum ienia, 
że do tej akcji przesiedlenia s ą  b rane  pod 
uw agę przedew szystkiem  te wszystkie na­
rodowości, k tó re  w przebiegu obecnej w oj­
ny zetknęły się z Niemcami. Związek So­
wiecki zdąża do tego, aby na r vych obsza- 
T«9h granicznych mieć stopniowo ludność 
czysto rosyjską-

* Jak pracują bolszewickie 
„oddziały oczyszc- iqce“ ?

Helsinki, 16 sierpnia. D ziennik „U usi 
Suom i“ donosi z Eew alu, ża na  terenach 
zdobytych przez bolszewików, przedewszj 
s k iem  zaś t  Ptaow iS  pod M itaw a oziminie 
już  p racu ją  bolszewickie t» zw-, „oddziały 
oczyszczające".

Ludności cyw ilnej nietylko odebrano 
wszelką ży wność, ale tem i sam em i pocią­

gam i, przy pomocy k tó rych  dowozi się  do
fro n tu  zaopatrzenie dla a rm ji sowieci ibj, 
na tychm iast od transpor-ow nje się w głąb 
I tn ji  Sowieckiej w szystkich mężczyzi w 
wi jk u  od la t 15 do 60 z terenów , zdobytych 
przez Sowiety.

Terwf dofmatem Sowieckiej Unjl.
B ukareszt 16 sierpn ia . Pod  łyi.ulum „Te- 

ro r '‘ pisze dy rek to r w ydaw nictw a „C api­
ta l a":

„W  czarne :,eg o udziału  w. w ojnie na 
froncie wsybednim nic go tak  s iln ie  nie 
wzruszyło, ja k  stw ierdzenie, że od M ohyle­
w a aż do K m ikazr nie znała,z,i p raw ie  a n  
jednej rodziny, k tó re jby  bodaj jeden czło­
wiek i  ie s ia ł  się  o fia rą  „politycznego zni- 
kanęcia“.

D zisiejsza R osja  podniosła zorganizow a­
ny  teroT du dogm atu Ju ż  d la tego sam t go 
d -g m a tu  — tak  pisze rm blicysta — ko’,os 
bolsizewioki n a  w schodzie m usi być zn sa­
dzony.

Hułl o rokowaniach Mikołajczyka 
w Sowietach.

Lizbona, 16 sierpnia. Z W aszyngtonu do­
noszą, że w ubieg ły  poniedziałek na  konfe­
rencji prasow ej w B iałym  D ouir poruszona 
została  sp raw a w izyty  p rem jera  M lkulaj- 
czyi a w Moskwio.

M in ister spraw  zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych H n ’l zapytany  przez dzien­
n ikarzy  o fr iższe inform acje  co do okowań 
polsko sowiet kich, ośw iadczył w edług re ­
lac ji agencji R eutera , że nie je s t w stan ie  
nic nowego p dać. Z°znaczył tylko, że ży­
wi nadzieje, iż dejdzie do zadawalającego 
polubow nego za łatw ien ia  spraw y.

^ ^ 1  fa m

C ifżkl  ogień arty leryjski u fjal  na  chwilę. T e ra i  grenadierzy  na  jednej  i  pozyc ji  ko lo  Caen uprzą-  
tają powstałe s zko d y  i przyg t towują się  do  w y tr zy  mania now ej naw aty  ognia nieprzyjacielskiego.

AnglnEc o Anglikach.
N ie od rzeczy będzie postaw ie pytanie^ 

czem zajm uje się i ja k  zapatryw uje  się 
przeciętny A nglik, tj. the men of tne stree t, 
w beenej chw ili wojny.

Sąazaę w edług londyńskiej propagandy, 
nie p rzeb io rą .ąc tj w środkach i używ-riącej 
wszelkich superlatyw ów  odnośnie podaw a­
nia an*lo-am erykańsko-sow i'jcLich sukce­
sów  m ilita -nych , przeciętny A nglik  m;i- 
f ia łb j być rozentuzjazinow auym . M usiał­
by en  być pewnym, że d la  aljan tów , szcze­
gólnie zaś dla jego ojczyzny, d la Oomon 
wedltft je s t w szystko w najlepszym  po­
rządku. T ak  nam  się tu  w k ra jn  w ydaje n ia  
zn rjąc  faktycznego usposobienia n arodu  
angielskiego i jego nastaw ien ia  wobec wy­
darzeń wojennych.

Poniew aż n as tro je  w A nglji ba tak  srm o  
ważnym  fenome em w obecnej fazie w oj­
ny, ja k  naprzykład  w ydarzenia na różnych 
terenach  w ojennych, m ih ta rn a  i wewnętrz­
na  sy tu a c ja  >'iemicu położenie Sowietów, 
s tan  Ja p o n ji itd., tak  też należy zapoznać 

. s ię  i  ich konkretnem  ob-icz^m i treścią. 
I N astro je  w A ng lji w tym  sam ym  sto, niu 

w y w iera ją  w pływ  nu przebieg, szczególnie 
ns? dalsze trw an ie  jeszcze wojny, ja k  w y­
m ienione inne czynniki Ni# zaprzeczam y, 
że zorientow anie się  w rzeczywisty?]: m - 
s tro jach  panu jących  obecnie w A nglji, je s t  
zadaniem  trudnem , gdyż przedstaw ia się  
je  z różnych stron , a  naw et przy najlbpszej 
chęci trzym an ia  się zasady obiek tyw i­
zm u — w krzyw em  zwierciadle.

Sądzim y, że najb liżej praw dy beda tw ier­
dzenia A n g 'ik a  chociaż żyjącego od k ilk u  
la t poza g ran icam i swego k ra ju  ojczyste­
go. Rozchodzi się tu  o speakera  rad iow e­
go W ilU am a Joyceta, znanego ze sw ych 
audycyj rad jow ycu w ięzykii angielskim . 
Będąc A nglikiem  i znając m entalność swe­
go narodu, cztow ek ten je s t ba idziej kom­
peten tny  mź każdy obcokrajow iec, aczkol­
wiek najbardzie j obiek tyw nie usposobio­
ny, d i  seh a rak W y zo w an ia  i ok reślen ia  
w łaściw ych n astre jo w  w A nglji. Możn* się 
nic godzić z jego tw ierdzeniam i, m ożna też 
trak tow ać je  jak o  rezu lta ty  jednostronno­
ści, nie m ożna jednak  odm aw iać m u zna­
jom ości rzeczy. S tąd  też wy powiedzeuia 
W illiam a Joyce‘a zasługu ją  na  poważue 
trak tow anie. K to  p redentu je  do pilnego i  
poważnegu obserw atora wypadków wojen­
nych, w yrzekalaceeo się pow tarzan ia  i roz­
pow szechniania politycznych bredni i plo 
tuk. będzie m usia ł p rzy jąć  p rzynajm nie j 
no wiadom ości to, co W illiam  J o /c e  stw ier­
dza. Mowi oi o sy tu a c ji w A ng lji i n as tro ­
jach  w śród Anglików, co następu ję:

„C harak terystyczną cechą obecnej posta­
w a narodu  angielskiego je s t znużenie w oj­
na. Nie znaczy to, żeby żołnierz ang ie lsk i 
juz, postanow ił dalej n i wa.czyć- a  robo t­
n ik  angielsk i nie chciał dalej w ytrw ać na 
swym yofuernnku pracy B yłoby błędem  
s.iodi iewaó się, że wkro ce już  nas ąp i 
dotkliw e osłabienie angielskich  w ysiłków  
w ojennych, W szystkiego tego należy się tem  
m niej spodziewać, gdyż m iarodejne  czyn- 
r iki rządow e i w ojsk jwe w łaśnie w zw ią­
zku z inw azją  sta le  podkreślały, ze inw azja  
je s t jed y n a  drogą do zwycięskiego i rychlik 
go zakończenia w ojny. N aród ang ie lsk i 
wiec żyje nadzieja, że zapowiedzi te ziszcza 
s i ę  i dlate/jo gotów  je s t  do każdego poii zeb- 
nego w ysiłku.

Przeciętny A nglik n a tom iast nie m a n a j­
m niejszego pojęcia jeszcze w iększych 
praw dopodobnie w yniłkach narodu  nie­
m ieckiego, w ytężonych rów nież w tym  sem 
sie, by w ojnę ry  shło i zwycięsko zakończyć.

1 n g lja  ponosi na  froncie inw azyjnym  
w ielkie o /ia ry . O fak ty cz ry ch  ich rozm ia­
rach  przecięlny A nglik  jednak  nie m a 
żadnego pojęciu. Jezeh  pod tym  względem 
n a ió d  angielsk i nie załam uje  «ię i c ierp li­
wie ponosi te o fiary , to dzięki tylko wie; 
rze, że w łaśnie tem i ogrom nem i ofia ram , 
i w łaśpie przedsięwzięciem  inw azyjnem  
A ng ia  okupi szybkie zakończenie wn?ny. 
A rg licy  ży ją  pod w rażen iim  rzuconego 
prz^« sam ego C nurch illa  ^asła , że desantem  
na  F ran c ję  o tw arta  je s t droga do B erlina. 
D latego też z w ielk ia niecierpliw ością o- 
czekiw aro  w łaśnie w śród szerokich m as 
angielsk ich  nadejśc ia  dn ia  „D”, oznaczo­
nego jak o  termu? rozpoczęcia inw azji.

B ardzo znam iennym  fenom enem  było 
je a n ik , że z chw ilą  kiedy inw azja  się roz­
poczęła, nastro je  ozjembły. N agle cały  
op ymizm, dotychczas ożyw iający „a ro n  
ang ielsk i, zanikł. Szczególnie dało  Się to  
zob serw ow ać z chw ilą, k iedy rozpoczęła się 
n ien  ecks aKcjs. w on i „V 1“.

Aczkaln iek nigdy naw et w przybliżeruu 
nie oczekiwałem. żebv orzez niem ieckie 
akcja odw etu zs w ojnę pow ietrzną stosow a 
ną przez A nglję wobec Niem iec naród  a n ­
gielsk i m ógł się załam ać psychicznie, to 
muszę przyznać, że byłem  zaskoczony SKut- 
kam i, jak ie  w yw arła  akcja niem ieckm j 
bToni „V 1“ A koja ta  w płynęła tak  siln ia 
na  nerw y Anglików , czego nikt, kto znał 
ten naród, n igdy by m e przypuszczał. P rze­
cież podcz- bom naraow ań niem ieckich w,
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ro k u  1940 A nglicy  ■wyróżniali sie podziwu 
godną postaw ą. N atom iast dziś są  znużeni 
i wyczerpani. R eakcje te należy sobie w y­
tłum aczyć _ faktem  przepojenia p rzekona­
niem, iż^ Niemcy sparaliżow ano są sta lem i 
jnalotam i' an -lo -am eryksusk iem i tak, że 
niem iecki przem ysł w ojenny je s t całkow i­
cie zniszczony.

Obecnie nietylko naród  angielsk i je s t zre 
zygnow any ale podnosy on krzyk  oskarże­
n ia  wobec Niemeic za stosow anie „niehu­
m anitarnego" prow adzenia w ojny. J e s t  to 
postaw a całkiem  przecząca jego norm alne­
m u charak terow i narodowem u. N aród an ­
gielski żywi złość wobec ‘ Niemców. U w a­
żam  jednak  za^ całkiem  prawdopodobne, że 
predeej^ czy później złość ta  sk ieru je  sie 
wobeo_ innego objefctu, m ianow icie wobec 
czynników, któro mu w m aw iały,!że N iem ­
cy już są  bezsilni i przed wykończeniem. 
Zlcsć i rozczarow anie sk ieru je  Biq przeciw  
osobom, k tóre  narm i zawiodły. Szczególnie 
n iepom yślny w ynik inw azji może doprow a­
dzi^ do _ niebezpiecznego w yładow ania sie 
zawiedzionych uczuć narodu  angielskiego.

Fiński komunikat wojenny.
Helsinki, 16 sierpnia. F iń sk i kom unikat 

!wo enny z dn ia  15 s ierpn ia  m a ireść n a ­
stępu jącą:

N a przesm yku K arelsk im  m iejscam i obu­
s tro n n a  działalność zwiadowcza. Pod  Vue- 
sa ln  naszą ciężką bron ią  rozproszono w 
dwóch pnnk tach  m niejsze form acje nie­
p rzy jacielsk ie, g rupu jące  sio do a tak u  i 
bom bardow ano skutecznie inne cele ńie- 
p r/y jac ie lsk ie .

ł  a północny wschód od jeziora  Ładoga 
odpędzono na k ilku  odcinkach n ieprzy ja­
cielskie oddziały wypadowe, k tó re  zbliżyły 
sie do naszych stanow isk.

Ż innych frontów  niem a nic szczególnego 
do doniesienia.

Rumuński komunikat wojenny.
"Bukareszt, 16 sierpnia . R um uński kom u­

n ik a t w ojenny z dn ia  14 s ierpn ia  brzm i: 
N ad dolnym biegiem  D m estru, w  środko­

w ej B esarab ji i  Ba froncie m ołdaw skim  
1 nieznaczna działalność bojowa.

Ciężkie straty bolszewickie 
przed przełęczą Tatarską.

Budape.łzt, 16 sierpnia. W  uzupełnieniu 
25 w ęgierskiego k om un ika tu  wojennego, 
kom petentne w ładze w ojskow e kom uniku­
j ą  o ciężkich s tra tach , jak ie  w ostatn im  
tygodniu  poniosły siły  sowieckie na  przed­
polu przesm yku T atarsk iego .

N a jednym  ty lko  odcinku bojowym  zdo­
łano  naliczyć ponad 2000 niepogrzebatiych 
zwłok. Oprócz przyprow adzonych k ilkuset 
jeńców  zdobyły węgierski© w ojska 210 au ­
tom atycznych karabinów , 20 m iotaczy min, 
8 armat, i poważne ilości innego m a te ria łu  
wojennego. "Węgierska a r ty le r ja  przeciw ­
lo tnicza strzeleów  górskich  zestrzeliła  5 
sow ieckich sam olotów

,,lnformaciones“  o położeniu 
na frcncie Inwazyjnym.

Madryt, 16 sierpnia. „Inform aciones" p i­
sze w swoim kom entarzu o sy tu ac ji na 
froncie  inw azyjnym , że niem ieckie odw ro­
ty  na tym  froncie nie k ie ru ją  sie w żad­
nym  w ypadku życzeniam i aljan tów , lecz 
jedynie  p lanam i niem ieckiego kierow nic­
tw u.

fcjtale możn było zauważyć, że tam , gdzie 
N iem cy p rzyk ładali w iększą wago. a lia n ­
c i nie m ogli posunąć się naprzód. N ajbliż­
sze m iesiąee okażą, że nie je s t rzeczą ła tw ą 
Tiobió niem ieckie w ojska. N iem iecki naród  
bardzo wiele nauczył się z w ypadków  z dnia 
20 lipca, albowiem  dzień ten spowodował 
tak ie  wzmożenie się w ysiłków  wojennych, 
że budzi podziw.

Tfercrystyczny atak na Wenecję.
Wenecja, 16 sierpnia. Jedno z najplęknlej- 

ezych miast Włoch I całego Świata —  We­
necja —  została zbombardowana.

"Wczoraj poraź pierw szy form acje sam o­
lotów anglo-am erykańskioh zaatakow ały  w 
locie głębinow ym  m iasto  położone na la- 
gnnąch. O strzeliw ano przytem  również w y­
raźnie oznaczony niem iecki s ta tek  szp ita l­
n y  „F re ibu rg“. Tuż w  pobliżu s ta tk u  spa­
d ły  bomby. Ponad to  ostrzeliw ano prom  pa­
sażersk i w basenie św. M arka. W isie osób 
ponloMr imierć. Światowej sławy koiciół 
iw . Morka, pałac dożów, koiciół Salute, 
prokuratura oraz wiele I mych pałaców po- 
łcżonych nad t. zw. Wielkim Kanałem do­
znały cięższych lub lżejszych uszkodzeń.

Projelct utworzenia farm 
familijnych w USA.

Lizbona, 16 sierpnia. W edług w iadom o­
ści z Nowego Jo rk u , półnccno-am erykań- 
•k i m in ister ro ln ic tw a p lanu je  d la  zatam o­
w ania  m asowego bezrobocia i celem pom ie­
szczenia możliwie ja k  najw ięcej sił w ro l­
nictwie, popieranie u tw orzenia fa rm  fa ­
m ilijnych.

W  oficjalnym  m em oriale w yraża sie o- 
Cłekiwanie, że po ukończeniu w ojny bedzie 
do dyspozycji m iliona  ludzi z gospo­
d a rz e m  doświadczeniem dla robót ro l­
nych, zaś pozostałe jeszcze 8 m iljony  osób, 
k tó re  w międzyczasie użyto w przem yśle 
w ojennym ,'okażą  również zainteresow anie 
d la  robót rolnych. W pierw szych, pięciu la ­
tach  po w ojnie liczą sie z m ożliwością u- 
tw orzenia 350.000 farm  przez odwodnienie 
i nawożenie nieużytków.

Ogień odwetowy na Londyn fn?& dalej.
Próba lądowania aljantów w rejonie Toulon—Cannes. — W Estonji 

załamały się ponowne ataki Sowietów.
Berlin, 16 sierpnia. Naczelna Komandu

Niemieckich S i t  Zbrojnych koir.unlkujn z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 15 sier­
pnia:

Na p.ludniowy wschód I na południe od 
Caen nieprzyjaciel przystąpił obecnie po­
nownie do ataku na w’ r.ką skalę przy sll- 
nem wsparciu artylerjl I czołgów, aby 
przyjść nai >7eciw formacjom amerykań­
skim, znajdującym się w rejonie na północ 
od Carrouges, które naszym kontratakiem 
zepchnięto wczoraj do pozycji obronnej. Po 
zażartych walkach udało się nieprzyjacie­
lowi na kilku odcinkach wtargnąć w nasz 
front. Kontratakami zmuszono go do za­
trzymania się. Zniszczono 40 nieprzyjaciel­
skich czołgów.

W  rojonfe bojowym pod Brestom odpar­
to loka.At, ataki nieprzyjaciel I rozbito 
skoncentrowanym ogniem ssrlyleryjskliii

Ponowne przygotowania. Zaloi I SL Mało 
Dinard utrzymały swe punkty oparcia 

przeciwko nieprzyjacielowi, atakującemu 
ponownie przeważająccmi siłami. Fort de 
La Varde stracono w godzinach wieczor­
nych po bohaterskiej obronie jego przerze­
dzonej za«ogi.

Nieprzyjaciel po znacznem wzmocnieniu 
w ostatnich dniach ewych ataków powietrz­
nych na objekty obronne 1 połączenia ko­
munikacyjne w południowo-francuskim re­
jonie wybrzeża, wylądował we wczesnych 
godzinach porannych dnia dzisiejszego w 
rejonie Toulon— Cannes. Nasza obrona nad­
brzeżna toczy walkę z nlopr yjaclelskieml 
wojskami desantoweml. Baterie przeciwlo­
tnicze mrrynarkl i jednostki ubezpieczają­
ca floty zestrzeliły ponad zachodnio- i po- 
łudriowo-francuskiemi wodami przybrzeż- 
nemi 30 samolotów nieprzyjacielskich.

Na zapleczu francusklem zlikwidowano

w w a lu  2<3 terorystów.
Ojień odWWWy na Londyn trwa nadal.
V 's Włosiach dzień przeszedł przy nie­

znacznej lokalnej działalności bojowej bez 
szczególnych wydarzeń.

Na Podkarpaciu doszło wczoral tylko do 
Lokalnych działań bojowych. W toku trwa­
jących jeszcze walk na zachód od Bara­
nowa zniszczono wczoraj odcinku jed- 
r~go tylko korpusu armjl 51 nieprzyjaciel­
skich czołgów.

Na południowy wschód od W arki bolsze­
wicy zatakowali kilku dywizjami strze- 
Icckieml. Tu również walał są jeszcze w 
toku.

Na Litwie nasi grenadierzy, wspierani 
czołgami i działami szturmowemi, odrzu­
cili bolszewików z jednego punktu włama­
nia, powstałego w ostatnich dniach. 7.ni- 
szczono 63 nieprzyjacielskie czołgi 118 dział.

W  Estonji zalamhły się powstarżane a- 
takl bolszewików pod Modohn.

W  rejonie włamania na południowy za­
chód od Jeziora Pskowskiego bolszewicy, 
pumimo rzucenia bardzo znacznych sił 
przeciwko naszym uporczywie i zacłęcie 
walczącym wojskom, zdołali zyskać tylko 
nieziMcznfe na terenie. -ermac. e samolo­
tów bliskiego wsparcia Ingerowały w wal­
kach lądowych I zadały nieprzyjaci owi 
wysokie straty w ludziach i materia1 .

Na skutek ataków nieprzyjacielskich for- 
macyj bombowców powstały wczoraj szko­
dy w Mannheim, Ludwlgshafen, Trier i 
Kalserslautern. Ludność poniosła -traty. 
Katedra w Trier została ciężko trafiona.

iW nocy samoloty nieprzyjacielskie zrzu­
ciły bomby na Berlin I obszar nadreńsko- 
westfalski r'onad obszarem Rzeszy i oku-

{iov inemi obszarami zachodrleml nieprzy- 
aeiel stracił wczoraj 22 samoloty.

Sytuacja na froncie wschodnimi:

Na terenie Generalnego Gubernatorstwa 
tylko lokalna działalność bojowa.

Berlin, 16 s ie rpn ia .  W  uzupołplenlu fak­
tów, pudanych w niemieckim komunikacie 
wojennym z dnia 15 sierpnia podaje się na­
stępujące szczegóły o walkach na froncie 
wschodnim:

Na całem Podkarpaciu ograniczyły  cię 
akc.ie bojowe jedynie  do przedsięwziąć o 
charak terze  lokalnym , ktÓTe przew ażnie 
nosiły  c h a ra k te r  wypadów^ wywiad »w- 
czych.

Pomiędzy Sanem a Wisłą, w rejonie Sa­
noka- jak również pod Mielcem doszło do 
obustronnych ataków  i kontrataków , przy- 
ózem wojsica niemieckie utrzymały swe 
pozycje w pełnym zaciągu.

Do poważniejszych działań bojowych 
doszło w sowieckim przyczółku m ostow ym  
na zachód od Baranowa, gdzie bolszewicy, 
s ta ra li sie rozw ijać swe form acje w kie­
runku  północno-wschodnim., posługując 
sie znaczmemi form acjam i czołgów i pie­
choty. W zorową współdzialakiiośoią w szyst­
kich rodzajów  broni Niemcy przekreślili 
z góry wszelkie zamierzenia bolszewików, 
poeżern przystąp ili do k o n tra taku , sk iero ­
wanego wgłąb terenu, zajętego przez bob 
ezerwików. W skutek tej przeprow adzonej 
z pełnym  rozmachem akcji N iem cór te­
ren zdobyty poprzednio przez bolszewików, 
został dalej zwężony, mimo że dowództwo 
sowieckie doprow adziło dalsze posiłki i to 
orcedewszyst.kiem w postaci czołgów. 
WsaBfcie próby odciążające, podjęte przez 
bolszewików na  północ od tego odcinka 
frontowego, i m ianow icie w rejon ie  A n­
nopolu, stłum iono w zarodku. W edług nie- 
uzupelnionych dotychczas Ta portów  jedna 
ty lko z niem ieckich pancernych g rup  bo­
jow ych, operująca w tym  rejonie zlikwi­
dowała w iągu poniedziałku 31 czołgów 
bolszewickich.

W  przyczółku mostowym, utw orzonym
■■■ W isła  przez bolszewików na południo- 

wy-wschód od m iejscowości W arka, wzmo­
gła  sie intensyw ność w alk R zucając do bi­
tw y szereg d y wizy j, dowództwo e owieckio 
próbowało zyskać na terenie w k ienm k i 
południowym . Pom im o silnego poparcia 
posunięć bolszewickich przez a r ty le r ię  i 
czołgi, w szystkie ich a tak i zostały- odbite. 
K ilka  punktów , w k tó rych  w darli sie do 
fro n tu  niem ieckiego, niebawem  zaryglo­
wano, przyczem udało  s ię  w dwóch m ie j­
scach przeciąć ty lne  połączenia w ojsk so ­
wieckich.

Na póinocny-wschód od Warszawy prze­
prowadzili bolszewicy szereg nieskoordy­
now anych ataków , k tó re  nie w ykazały ża­
dnego punktu  ciężkości. Akcje te  powiela­
ły  bez żadnego wyniku. Również pod Bid* 
łymstoklem działalność bojowo wyraźnie 
osłabła. Bolszewicy, posuw ający etę blisko 
za w ojskam i _ niem ieckiem i, zajm ującem i 
nowe stanow iska  w rejonie, m iejscowości 
Osowiec ograniczyli sie jedynie  na  wzmo­
żoną działalność patro li i oddziałów w y­
padowych. W iększość tych wypadów w y­
wiadowczych skończyła sie  dla bolszewi­
ków niefortunnie. W yniki w yw iadu po­
wietrznego w ykazały jednak, że na tym  
odcinku frontow ym  bolszewicy obecnie są 
intensyw nie zajęci kom pletowaniem  swych 
w ojsk tak, że strona  niem iecka liczy »ię z 
ponowumn podjęciem  prze® bolszewików 
akoyj bojowych, obliczonych u® w iększą 
skalą.

Na północnym odcinku fronżu wschód- 
Itlego nadal odbyw ają sie cieakie w alki w 
dotychczasowych punk tach  ciężkości.

Z walk pod Sanokiem.
Berlin, 16 sierpnia . Z walk, staczanych w 

osta tn ich  dniach w rejonie Sanoka, nade­
szły następujące wiadom ości:

W  toku w alk na P odkarpaciu  na zachód 
od Sanoka bolszewikom udało sie w łam a­
nie w niem ieckie linje. F orm acje  niem iec­
kiego korpusji pancernego, wzmocniono 
przez oddż aly  pewnoj dyw izji a r ty le rii 
przeciwlotniczej p rzystąp iły  ze wszystkich 
stron  do k o n tra taku . Ju ż  w nocy na 12 s ie r­
pnia niemieccy g renad jerzy  pancerni w ta r­
gnęli do silnie przez bolszewików obsadzo­
nej miejscowości i wczesnego< ran k a  n astę­
pnego dnia zajęli ważno wzgórze.

N ieprzyjaciel, o rien tu jąc  sie w położeniu 
w jak iem  sie w skutek niem ieckiej akcji 
znalazł, p rzystąp ił ze swojej s trouy  do ak ­
cji, w yw ierając  silny  nacisk na niemieckie 
pozycje. Przez k ilk a  godzin KOołvnuowul 
on swe ataki, jednak  bez skutku. Około po­
łudnia  został całkow icie odparty, tak, że 
luka, ja k a  w tem m iejscu pow stała  w n ie­
mieckim froncie, m ogła być zam knięta.

Teraz rozpocząć sie m ogła w alka o zale­
siony teren przedgóraa karpackiego. A kcją 
dowodził generał korpusu  pancernego ge­
nerał G raser, k tó ry  podczas w alk na wscho­
dzie już  w roku  1941 u trac ił nogQ. Pod  jego 
dowództwom szturm ujące oddziały niem ie­
ckie przełam ały  zdobyty przez bolszewików 
teren  w łam ania i naw iązały w nocy, z so­
boty na niedzielę łączność z g ra p ą  a taku- 
ją "ą  z przeciwnej strony. "W ciągu  niedzie­
li w ojska niem ieckie zdobyły dalszą w ażną 
miejscowość.

N aogół w alki pod Sanokiem  noszą cha­
ra k te r  większego ożywieniu, jednakże nie 
wychodzą poza ram y  akcji lokalnej.

,niczego nie mozemu spodziewać
sio iii Rosji s e ie c iir .

Szanow na RedakcjoI

Papen u Fiihrera.

Nadzwyczajne posiedzenie 
japońskiego parlamentu.

Tokio, 16 sierpnia. Na regularnem pośle' 
dzeniu gabinetu we wtorek postanowiona 
zwołać parlament na nadzwyczajne raosł? 
dzenie. Prezes ministrów Koisi złożył ° 
tem cesarzowi tego samego dnia sprawo­
zdanie.

Termin zebrania parlamentu ustało.iy 
zostanie w najbliższych dniach Fptypu* 
szcza się, że wybrana będzie już pierwsz* 
dekada września. Jak zwykle, premier m* 
złożyć ogólne sprawozdanie o sytuacji' 
Również będą przemawiać: minister woj* 
ny, minister marynarki i minister spraW 
zagranicznych.

.Zmiany w bułgarskiej 
bankowości.

Sofja, 16 s ie rpn ia .  W e d łu g  zarządzeni*- 
r a d y  regen tów  zos ta ł  ze swego stanowisk* 
odw o łany  g u b e r n a to r  b u łg a rsk ieg o  B ankd 
N arodow ego , D obri  Boczilow, by ły  prezy- 
de.nt m in is trów .

Boczilow u s tą p i ł  zc w zględów zdrowotj, 
nych. Rów nież d y re k to r  b a n k u  ro lnego  » 
spółdzielczego S ie la n  F e t fad iew  i za rząd ­
c a  tegoż b a n k u  d r  R aszków  zos ta l i  odw'1' 
łan i  ze swoich, s tanow isk .  N as tęp c a  dyrcW 
to r a  b a n k u  roln iczego zosta ł d r  A ssen  Cz£j 
kalow , do tychczasow y za rządca  w  ty  niż* 
banku .

W  dalszym ciągu masowa ewakuacja
stolicy Anglji.

Benowa, 16 sierpnia. Dzlsnnlk londyński 
„Newe Chronicie'1 d nosi w związku z o- 
strzallwanlem „V-1‘\ że Jedynie tylko w u- 
blugły piątek z londyńskiego dworc; Pa- 
dulngton odeszło 20 epecjalnych pociągów 
x  ewakuowanymi.

Także z innych dworców dalekobieżnych 
odchodziły n ieustann ie  specjalne pociągi, 
o k tó rych  poprzednio nie m ożna sie było 
dowiedzieć. P an u jo  ogólna opinja, że e- 
w aknów ani z Londynu trak tow an i są na 
północy k ra ju  „w prost ohydn:e“.

D ziennik  donosi rów nież  o stale wzma­
gających clę plondrowanlach, poezem p i­
sze:

.P a rlam en ta rzy śc i są niezadowoleni, że 
żadne towarzystwo ubezpieczeniowe nie po­
kryw szkód, w ynikłych w skutek plondro- 
wania. P ra g n ą  ori*przy najbliższej sposob­
ności zapytać rząd, czy zam ierza rozsze­
rzyć ustaw ę o odszkodow aniach w ojennych 
takie na ta lia  wypadki".

Dziennik „News Chronicie" donosi w 
łyknie , og łoszonym  przez g en e ra ln e g o  S*J 
k r e ta rz a  b ry ty jsk ie g o  Zw iązku  n iurynaU '!
Charleisą . i a n n a n a  w o rg an ie  zw iązku
wodowogo „The S eo m an “. J a r m a n  pisze
in n rn iu  m a ry n a rz y  m a r y n a r k i  h a n d l o ^ j  
i s tw ie rdza ,  że an g lo -a m c ry k a ó sk ie  
bom bow o na przypuszcza lne  bazy w y rz u ty  
wo „V -l“ n ie są  je g o  zdaniom  niczem 
nem, j a k  „ lekkom yślnąni m a r n o w a o 1̂ .  
dobrych  bomb, poniew aż urządzenia wy*JJ' 
towe „V-1“ są tak ruchliwe, że nie mo*n" 
ich zupełnie sparaliżować.

W k o lic a  b iw ty jsk io  m in is te rs tw o  h a ndh*
podało  godne  uw ag i  szczegóły co do sK
teczności „V -l“ na  londyńsk ie  życie h an dK;
wo. K up iec  lo n d y ń sk i  p ra c u je  z in ia  ęi 
dzień z pow odu n ie u s ta jąc eg o  ogn ia  ,. '

i akc ji  ew a k u ac y jn e j  z coraz więks ®̂J7,
stratami, które ogarniają wszystkie gal#*  ̂
życia gospodarczego.

W5r*d licznych lin ó w  do redakcyl gazet pal- 
ik lch , zaim ulących się aktulnemi zagadnieniami, 
znajduje się dużo rękopisów zasługujących na
ogoiną uwagę. Tok np, nadizedl do redskcjl „S o ó ca  
K .ak o *sk ,e g o" Ust na|.:sany ^zirz b. porucznika 
W . P. List ten zamieszczamy poniżej w dosłowiitm  
brzemieniu:

„M ołe dobrze s i t  slalo, że  Panowie poruszają  
zagadnienia polskie jakie  w  chwili  obeen t j  s i f  
wyłaniają.

Polska, w  ciągu w ieków, była przedm urzem  
chrześcijaństwa i państw  europejskich i zadanie  
to spełniała dobrze. Dużo Polaków, zwłaszcza  
w ojskow ych ,  boleje dziś nad tem, że stoją ja kb y  
no. uboczu i zapełniają obozy i więzienia, zamiast  
wałczyć z odw iecznym wrogiem, n ie ty lko  Polski,  
ale całej E uropy  i k u l tu ry  chrześcijańskiej.  Coś 
łu nie jest w  porządku. Zapewne, że N iem cy  no 
wkroczeniu  do Polski,  nie pozostawili nam na j­
m nie jszych  z łudzeń co do naszej przyszłości.  Jest  
to ich sprawa i błąd, nie m ożna  jednak  z p ow odu  
tego błędu robie dalszych.

Z  chwilą rozpoczęcia w o jn y  z Sowietami, s tosu­
n ek  Polaków do Niemiec winien był ulec zmianie.  
Wobec późniejszego n iebczpiczeńslwa jakiem  są

wiety  z ich ustrojem, spraw y  polsko-niemie-  
ckit muszą  być odłożone na później.
■ Należałoby tw orzyć  czemprędzej orm je  ; ’ską  
do walki  przeciwko Rosji  sowieckiej ,  Lud: ~ 'e 
brak, pierwszorzędny  materjn ł  w o jsk o w y  m c  ..uje  
się po lasach, schodzi na bezdroża, za jmujac  się 
napadami, rabunkam i i t. p. Dziś ka żd y  Polak jut 
chyba z-ozumint, że niczego nie m o że  spodziewać  
się po Rosji Sowieckiej,  dla mnie  by 'o  to j u t  
od dawna, ja k  t y t k a  miałem pierwszą sposobność,  
zobaczyć ów raj. Tak ich  ludzi jest więcej,  k tó ­
r zy  Rosję  sowiecką widzieli.  Ci ludzie cheln lś  
zapełnią szeregi walczących. Chcemy tw o rzy ć
l.egjony Polskie przeciwko Rosji , Legjony  te l.ie- 
ty lko  przyczyn ią  się do walki  zbrojnej,  ale rónt- 
n irż  m uszą w płynąć  na  s tosunek  a l jan iów  do Ro­
sji. W yda je  m i  się, że nadchodzi  obecnie m om en t ,  
w  k tó r y m  aljanci m uszą  zmienić  sw ój stosuneń  
do Rosji, m o że  właśnie pod  w p ływ em  spraw po l­
skich.

Moje  zdanie i pogląd nte są bynajm n ie j  odosob­
nione. R y łoby  dobrze, gdyby  Redakcja  „Gońca 
Krakowskiego“  ideę w  saioim zakresie krzewiła '1,

(•_)

Borlln, 16 sie rpn-a .  A m b a s a d o r  niem iec­
k i  w A n k a rz e  po opuszczeniu  s to l icy  T u r ­
c j i  p rzy b y ł  do g łów nej k w a te r y  F i ih re ra ,  
celom złożenia r a p o r tu .

P rzy  tej sposobności F n n -e r odznaczył 
yon P apena K rzyżem  R ycerskim  do K rzy ­
ża Zasługi z Mieczami,
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Dzielność i sukctsy myśliwców fińsldch.\

Berlin, IG sierpnia. W  ubiegłych tygod­
niach ciężkich walk na froncie karelskim  
niezwykle dzielnie biil się myśliwcy fińscy.

W alcząc przeciwko _ w rogow i# liczebni® 
przew ażającem u, odnieśli oni liczne zwy­
cięstw a powietrzno p ~zy nikłych w łasnych 
s tra ta c h  i zniszczyli k ilkase t sam olotów 
sowieckich w w alkach lotniczych od po­
czątku sowieckiej ofensywy letn iej do dnia 
dzisiejszego.

Jed n a  ty lko grupa m yśliwców fińskich, 
k tó rą  dowodzi znany zawodnik narciarski 
I zwycięzca w 31 walkach powietrznych, 
irajor Karpuunen, w przeciągu 7 tygodni 
•od początku sowieckiej ofensyw y letniej 
zastrzeliła ogółem 208 maszyn nieprzyja­
cielskich. Poniew aż w porów naniu do zna­
cznych tych sukcesów przeciw staw ia sie 
ty lko 6 w łasnych m aszyn straconych, stąd  
też w spom niana grupa pzyskała  w sukce­
sach swych wynik 1:35. '

Sowiecka przew aga lotnicza nie była 
przy tem  nigdy w stanie^zniweczyć odważ­
nej i junackiej działalności myśliwców fiń ­
skich.

Z niesłychaną skutecznością walczył 
przedew szystkiem  najznakomitszy lotnik 
fiński, 30-letni starszy sierłan-: Juutilalnen,
k tó ry  od czasu rozpoczęcia się ofensywy 
sow ieckiej zestrzelił 36 sam olotów nieprzy­
jacielskich . z czego G m aszyn w ciągu jed- 
r .o dnia. Tern samem podwyższył star- 
», sierżant Juutiiainen cyfrę swych ze- 
etrźałów na 94 zwycięstwa powietrzne. 0- 
sobiścio nie został on ani raz tra fio n y  w 
walce pow ietrznej. Za nadzwyczajne' swe 
czyny odznaczony on został niedawno te­
m u po raz d rug i krzyżem  rycersk im  do 
krzyża M annerheim a.

Drugie miejsce w rzędnie najdzielniej­
szych myśliwców fińskicn zajmuji obecnie 
24-1 etni kapitan Windt, który zdołał izy- 
skać 78 zestrzałów. Juutiiainen oraz Windt 
posiadają także wysokie odznaczenia nie­
mieckie. W przykladnem  b ra terstw ie  broni 
złączeni są oni obaj jakoteż i cale lo tn ic­
two fińskie z niem ieckim i lo tnikam i m y­
śliw skim i i bojowym i na froncie karelskim , 
k tórzy  użyci tam  są  celem  niesienia porno-

oy zbrojnej.
Pow ażne sukcesy m yśliw stw a fińskiego 

nie na osta tku  przypisać należy zmoderni­
zowaniu fińskiego materjzłu lotniczego.
Podczas gdy w -czasie w ojny zimowej z ro ­
ku 1939/40 m yśliwce fińskie by ły  zniewolone 
staczać swe cieżkie w alki przy użyciu prze­
starzałych  m aszyn m yśliw skich typu  Fok- 
kera, a w pierw szych m iesiącach w ojny o- 
becr.ej posługiw ali się sam olotam i am ery- 
kańskiem i typu  B uffala, la ta ją  oni obec­
nie na doskonałych myśliwcach nlemlec- 
Mch typu Messerschmltt, z pomocą k tó rych  
zdołali uzyskać tak  znaczne sukcesy.

Dzisń marynarki w  Rumunii.
Bukareszt, 16 sierpmia. Tradycyjnym  

zwyczajem obchodzi! obecnie Rumunja 
święto swej marynarki.

P ra sa  w szczegółowych a rtyku łach  
Zwraca uw agę n a  to, że marynarze ru ­
muńscy wykazali swą dzielność w wojnie 
obecnej, przeciw staw iając saę z flo tą  ogól­
nej pojem ności 16 tys. ton przeciwnikowi, 
k tó ry  dysponuje tonażem ponad 130.000 w 
Siłach sw ych m orskich. P rzy  takim  s to ­
sunku  s ił marynarka rumuńska nietylke 
staczała bitwy morskie z flotą aljancką, 
niszcząc przytem  jeden w ielki kontrto rpe- 
dowieo. uszkf dzając ciężko jeden dalszy 
i zatap ia jąc  k ilka łodzi podwodnych i in ­
nych statkową ale zabezpieczała ona prze­
dewszystkiem obszerny dowóz dla wojrk, 
walczących w Rosji południowej, wyławia­
jąc miny i zakładając Je oraz ubezpiecza­
jąc konwoje.

P ra s a  rum uńska zw raca szczególną u-

w a?ę na  to, że w konwojach rumuńskich 
przetransportowano d 1 Rosji południowej 
i na Krym  ponad 2 miljony ton materjału 
wojennego, a wreszcie punktem  ku lm ina­
cy jnym  obciążenia i spraw nego działania 
fl-oty rum uńskiej było skuteczne opróżnie­
nie portów południowo-rosyjskich oraz 
półwyspu Krymskiego w roku bieżącym.

Zgodnie ośw iadczają dzienniki^ że czyny 
te stanow ią wymowno św iadectw a nietyl- 
ko sprawności technicznej marynarzy m- 
muńskich, ale przedewiszyetkiem też ich 
ducha ofiarnego. Ponad to  jeszcze podkre­
śla się. że warunkiem życiowym dla Ru­
munii Jest ochrona wybrzeża rumuńskiego 
i ujścia Dunaju.

Dziennik „Timpnl" oświadcza, że mary­
narka pozostaje w dalszym clagu pukle­
rzem dla Rumtinji, k tó ry  strzeże m orza, 
swego okna patrzącego w przyszłość R u­
m un ji.

KRONIKA
Dziś: Rocha, Joaeh. 
Ju tro : Ja c k a  wyzn.

Dziś obowiązuje zaclem 
nlenie od g. 20.30 do 5.00

Każdy rozsądny człowiek musi zadrżeć 
na myśl, że to co działo się w Rosji, mo­
głoby się w najbliższym czasie powtórzyć 
w jego własnym kraju.

D L A T E G O  S T A Ń  D O B R O W O L N IE  
C D  P R A C Y  P R Z Y  B U D O W IE  W A Ł U  
O B R O N N E G O  N A  W S C H O D Z IE .

Gdzie umieścić psy w  czasie 
alarmu lotniczego?

(tpl Kraków, 16 sierpnia. Zgodnie z zarządze­
ni cm w ładz po licyjnych, w razie alarmn lotni- 
czego psów nie w olno zabierać ze sobą do 
schronów przeciwlotniczych, obliczonych na po­
m ieszczenie nie więcej, niż jednej rodziny. W y­
ją tek  dopuszczoy jest tylko d la psów  służbow ych 
i psów  dla ślepych. W yją tk i te m ożna ro zc ią ­
gnąć  rów nież na psy  osób głuchych. Z abierane 
ze sobą p sy  należy  zaopatrzyć w kaganiec  i p ro ­
w adzić na smyczy.

Poza w ym ionionem i w yżej psam i, w szystkie in . 
n e  należy trzy m ać  w pom ieszczeniach p iw nicz­
n y ch  nie należących do schronu . T rzeba rów- 
n eż przestrzegać, aby psy nie wałęsały sfę w 
przejściach piwnicznych i tem samem nie prze­
szkadzały  względnie nie zagraża ły  osobom  szu­
k a jący m  sch ronu  przeciw lotniczego.

Powołania zakładów gospodarczych 
do świadczeń wojskowych.

(tp) Kra.tćw, 16 sierpniu- Wszelkie zakła­
dy gospodarki przemysłowej, leśnej I 
drzewnej, jakot: gt-^odarki wyżywienia
i rolnictwa, o ile działalność Ich niema de­
cydującego znaczenia wojennego — skiero­
wuje się wraz z Ich całą załrgą pod kie- 
rownictr sm niemieckiego lub polskiego 
szefa zakładu na okrtts 14 dni do ważnych 
pod względem wojennym prac budowla­
nych.

Również inne zakłady, k tórych  działal­
ność posiada ważne znaczenie poci wzglę­
dem wojennym , powinny, o ile to tylko 
mnżli.we, odstąpić odpowieunr odbitek 
swych załóg przy zastosowaniu jak najba'*- 
dziej surowego miernika do ważnych 
pod względem wojennym prac budowla­
nych. Za przeprow adzenie tego zarządze­
n ia  odpowiedzfalni są  kierownicy! zak ła­
dów. W inni oni wydać wszelkie zarządze­
nia, zapew niające całkow ity  udział człon­

ków ich załogi w  odnośnej akcji lub wyŁ o- 
nan ia  zarządzeń władz.

To samo zarządzenie dotyczy Izb Okrę­
gowych dla gospodarki ogólną] w General- 
nem Gubernatorstwie, które winny nie­
zwłocznie cały swój aparat oddąć na 'isłu- 
gi akcji ujęcia i dostarczenia tych sil ro­
boczych.

K ierow nictw o oraz nadzór nad  przepro­
wadzeniem tej akcji posiadaja  Specjalni 
Pełnomocnicy, zamianowani przez dowód­
ców SS I Policji w Krakowie i Radomiu.
K ierow nicy zakładów, którzy  usiłu ją  uchy­
lać sic od spełnienia nałożonych na nich 
zadań będą rociągn ięci do odpowiedzial­
ności.

Powyższe zarządzenie K om isarza R ządu 
Izby C entralnej d la  G ospodarki Ogólnej 
w G eneralrem  G ubernahoretw ie obowią­
zuje od dn ia  14 sierpn ia  1944 r.

Dziecko vj dobie wojnY.
(tp) Kraków, 16 sierpnia. P y tan ie  to po­

staw m y w bardziej treściw ej form ie: co 
teraz m ają  dzieci robić? Pod  term inem  
„dziecko" rozum ieć lu  chcem y to w szyst­
ko, co już naogół w yjść może z pod sta łe j, 
bezpośredniej m atczynej opieki, a więc, co 
już  m a la t trzy, * nie przekracza dziesiątego 
ro k r życia, będącego dziś często progiem  
w ojennej „dojrzałości".

Chodzi więc o tak ie  dziecko, k tó re  w nor­
m alnych w arunkach  byłoby przedm iotem  
pracy  ochronki i o to, k tó re  przynależąc

już do szkoły mogłoby, gdyby nie wojna, 
korzystać z w akacyj szkolnych w kolonjach 
czy inaczej w celu ogólnej fizycznej rege­
neracji i rozwoju. Jednego i drugiego te­
raz  niem a; w ojna temu nie sprzyja.

Lecz nie usuw a to potrzeby. Dla domu, 
k tóry  m usiał powoli godzić się  na coraz to 
nowe rezygnacje — i ta  sp raw a w prze­
ważnej większości wypadków rozstrzyga 
się na drodze najm niejszego oporu; dziec­
kiem dom zajm uje się  bardzo m ało — dać 
m u jeść, dbać o jego czystość i higjenicz-

ny k ą t do span ia ; na  tem koniec • -  ęreafctą— 
„niech się zaw adra". I dzlcc.t coraz ą a r -  
dzlcl wychodź, z pod kierownictwa I tr ic k i 
rodziców, wychowuje się samo, wychowaw­
cą mu staje się coraz bardziej tycio e w  
czerij —  na wsi wielki w tem udział m« 
przyroda, w mieście największy., ofTca.

Nie da się  zaprzeczyć, że tak ie  sam BTjy 
chow anie daje gw arancję  większej samo* 
dzielności, lecz wielo z tego p lynie szĄócŁ 
k tó rych  sk u tk i w ypleniać trzeba  później i  
wielkim w ysiłkiem  i um iejętnością.

W wielu w ypadkach są  to rzeczy niestęp 
ty  nieuniknione, jednak  zło to zawsze moż­
na um niejszyć.

Cóż więc czynić?
Oczywiście nie m yślim y tu  dawać w ska­

zówek szczegółowych, dotyczących wycho* 
w ania fizycznego i m oralnego: dziś za­
ostrzy ła  się czujność rodziców, k tórzy  za 
wszelką cen ę .u m je ją  zapewnić dziecku to, 
co najkonieczniejsze w jego fizycznym  roz­
woju i db a ją  o uśw iadom ienie podstaw o1* 
wych pojęć dobra i zła. Che ;m y zwrócić 
tylko uw agę na dwie zasadnicze rzeczy1, 
na k tórych  oprzeć się może wiele irn y c h  
i  te raz  i :akich , jak ie  się w  przyszłości 
objaw iać będą m ogły.

P ierw szą z nich to aprawa autorytetu ro­
dzicielskiego (w tym  term inie mieszczą się 
i inn i wjrchowawcy). W in teresie  w łasnym  
wychowanków i to w yłącznie w  ich in tere­
sie leży, ażeby a u to ry te t t tn  n ietylko nie 
znikł, lecz także by się w niczem nie obni­
żył. Pójdziemy^ dalej, żądając, by on naw et 
w yrósł do niebyw ałego daw niej poziomu. 
A by to osiągnąć, trzeba w to włożyć; rozum 
i serce, wolę i cierpliwość za, cenę wielkiego 
poświęcenia si,ę stw orzyć dziecku ciąg ły  i  
godny natu ra lnego  zaufan ia  schron, jak o ­
też oparcie, z k tórych  m ogą korzystać W 
każdej okoliczności.

A d rn g a  rzecz, to przyzwyczaić bez­
względnie od m ałego do karności czasu, do 
porządku i porządków dnia. W iele będzie 
um iał ten, kto się wcześnie nauczy sk ła ­
dać spraw y sw oje w bieg chwil. T a  dobrze 
przygotow ana fo rm a życia rychło  m u u- 
m ożliwi zapełniać ją  treścią. O n ią  już  si$ 
on postara . Gorzej, gdyby m ając treść -» 
nie wiedział, gdzie ją  zmieścić.

Kontyngenty owęcćw.
(*p) Kraków, 16 sierpnia. Nadzwyczajny %or- 

dzaj owoców w bieżącym  roku spowodował, że 
wyznaczone na ien rok kontyngenty, zobowiązu­
jące w łaścicieli sadów do dostarczania owoców, 
mogą być w zup :łn »ścł pokryte.

U pow ażnione do tego f irm y  h u rtow ników  
zb ie ra ją  te owoce, p lącąc  za n ie  ceny m aksy­
m alne z dodatk iem  p rem jow ym  (praw o zak u p u  
pew nych artykułów ).

Część zb ioru  p rzeznacza się do konsum pcji w  
stan ie  świeżym, reszta  wdzie na przem ysłow ą 
p rzeró b k ę  na soki i m arm eladę. M arm elada je s t 
następn ie  rozdzielana m iędzy ludność po cenach 
m aksym alnych.

Biała farbar
(tp) Kraków, 16 sierpn ia . Pom alow ała  w o jn ą  

m u ry  Kraikowa b ia łą  fa rbą . K ażdy dom  m a n a  
sobie szerokie, blaie wstęgi, poziom o biegnąca, 
a końcem w strza łk ę  w yostrzonym  kierujące s ię  
kn ratowniczym  otworom sebronów. Często t e ł  
pasy  tak ie  w skos b ieżą po ścianie, z w ysoka za­
częte; ostrożność w  tem  n a  w ypadek  w ysokiego 
zasypania gruzem  czoła kam ienicy . L iczne t e ł  
są n a  m ieście białe, n a  m urze p isane sym boli- . 
ozne lite ry  „V“ — zwycięstwo.

O statn io  b ia ła  fa rb a  wyszła ju ż  i aa szyL j 
sklepow e ! b' gnie tam w slowaeh wzbndzają. 
cych n astro je . Kljcnci firm  handlow ych, po­
m ieszczonych w  ry n k u , gdy w koło idą, załatw ia' 
ją c  sw e codzienne* in teresy , coraz  to w zrok iem  
i m yślą  n a ty k a ją  się na  sp raw y  zw iązane z tre ­
ścią b ia łą  fa rb ą  znaczonych  tu  po jęć : —  loe

Stanisław Moniuszko
i jego „Verbum Nobile"

(Na marginesie premlary 
Krak. Polskiego Teatru Kukiełek).

Stanisław  M oniuszko u rodził się dnia 5 m aja  
1819 ro k u  w Ubielu na Liwie, z ojca Czesława i 
m atk i E lżbiety  z M ażdżarskich. Z dużego ma- 
ją tk u  ziem skiego rodu  M oniuszków, Ubici był 
o sta tn im  szczątkiem , lecz i tego ojciec S tan is ła ­
w a M oniuszki n ie um ia ł u trzym ać. Poza k a p ita ­
łem  duchow ym  w fo rm ie  trad y cy j, pam ią tek , 
w spom nień  i cnót rodow ych o raz  ta len tu  — nic 
M oniuszko n ie posiadał, a udziałem  całego jego 
życia był n iedosta tek  i ustaw iczna tro sk a  o byt 

Ja k o  dziecko zd radzał M oniuszko zam iłow anie  
do  m uzyki przez chętne słuchanie  m uzyki i p io ­
senek ludow ych oraz  u tw orów  m uzycznych, g ra ­
nych  na k iaw ikordz ie  i pop u larn y ch  piosenek 
dw orsk ich , śpiew anych przez uzdoln ioną śp iew a­
cza jego m atkę. K om pozytoram i, na k tó rych  
ro zw ija ła  się w yobraźnia m uzyczna M oniuszki W 
dziecięctw ie byli K urpiński, Lefsl, Szym anow ska. 
C o ósm ego roku życia kształcił się M oniuszko 
m uzycznie pod okiem  m atki, zaś potem  przez 
ok res 3-Ietni kszlatcił się w zasadach  m uzyki n 
W arszawskiego, m łodego o rgan isty  F rey e rs . Ze 
Względów m ate rja ln y ch  po okresie  3 ła t M oniusz­
kow ie p rzen ieśli się do M ińska, gdzie m łodego 
Stan i ław a ksz ta łc ił w m uzyce m ało  znany  D. 
Stefanow icz, podobno  n a jlep szy  nauczyciel m u- 
*yki na całą  okof-cę.

C ałem u w ykszta łcen iu  m uzycznem u M oniuszki 
" ra k  było pow ażniejszych  podstaw , gdyż żaden 
* do tychczasow ych nauczycieli jego nie p rz y p u ­
szczał, by M oniuszko m iał zostać k iedyś zaw o­
dow ym  m uzykiem . N iew ątpliw ie duży w pływ na 
rozw ój, um ysłow y M oniuszki w yw arli jego s try ­
jowie, k tó ry ch  życie i czyny cechow ały  wysokie 
"gżenia  duchow e, b ra k  przyw iązan ia  do dóbr 
•b a te ija ln y ch  i dobrze po jęty  d em okra ty rm .

czasu pobytu  w M ińsku ukończy ł M oniusz­
ko szóslą klasę  g im n az ja ln ą , lecz później z po­

w odu choroby, nauk i szko lnej da łe j nie k o n ty ­
nuow ał. Rodzice w obaw ie o zdrow ie syna chcieli 
M oniuszkę uplasow ać jak o  u rzędn ika, do czego 
ten  jednakże  nie zd rad zał na jm niejszej ochoty.

Zaproszony przez s try ja  swego A leksandra, wy­
jech ał M oniuszko na k ilka  m ieśięcy do Wiln.a, 
gdzie p o zn ał A leksandrę M uller, k tó rą  pokochał, 
p ro jek tu jąc  m ałżeństw o. Pod wpływem  tych p la ­
nów zadecydow ała się sp raw a konieczności wy­
kształcen ia  M oniuszki na zaw odow ego m uzyka.

W e w rześniu  1837 r. w yjechał M oniuszko na 
s tu d ja  do B erlina, gdzie nauczycielem  jego był 
R ungenhagen, dobry  m uzyk i doskonały  pedagog, 
gdzie rów nież dzięki sw em u profesorow i spełn ia ł 
M oniuszko w A kadem ji Śpiewaczej (.Singakade- 
mie) fu n k c je  pom ocnicze dyrygenta  W  B erlinie 
p raoow ał M oniuszko wiele, choć ta len t jego m iał 
się dopiero  później rozw inąć. 1838 r. uk aza ł się 
w B erlin ie  pierw sźy zbiorek  pieśni M oniuszki, 
życzliwie p rzy ję ty  przez recenzentów . W  1840 r. 
jak o  21 - letni m łodzieniec w rócił M oniuszko do 
W ,Ina, gdzie zaw arł zw iązek m ałżeński z Alek­
san d rą  Miiller.

Rozpoczęły się k łopoty  życiowe, pod wpływem  
k tó rych  M oniuszko, n ie m ający  jeszcze wzięcia 
ani jako kom pozytor, ani jak o  m uzyk, p rz y ją ł 
m iejsce o rgan isty  w kościele św. Jana . P róez te­
go zarab ia ł lekcjam i m uzyki i p racow ał kom po­
zytorsko. W  1812 r. w y jechał M oniuszko do P e­
tersburga, by  znaleźć d la  sieb ie  m ożność zaro b ­
kow ania  i p o zo stan ia  tam  na  stałe , lecz bez p o ­
żądanego rezu lta tu .

P lonem  okresu  w ileńskiego tw órczości M oniusz­
ki są  operetk i „Nocłeg w  A peninach", „Ideał*. 
„L o teria" , „K arm aniol* , „N ow y Don K ichot" n a ­
p isan e  dla tea tró w  p row in c jo n a ln y ch  oraz  ilu s tra ­
cje m uzyczne do dram atów .

W  roku  1843 w ydał M oniuszko p racę  o lb rzy ­
m iej w artości, stanow iącą zapoczątkow anie  no­
wego okresu  dla pieśni polskiej. P racą  tą  był 
„Śpiew nik dom owy*, za k tó rym  poszły następne  
śpiew niki, o raz  pojedynczo  w ydaw ane pieśni — 
Śpiew ników  było 12, a  w nich  262 pieśni., z K t ó ­
rych  w iększość była p ierw szorzędnej w artości.

.Wystawianie w. .Warssaw’# operetki „Lolerja*

da ło  bodźca M oniuszce do z realizow ania  już 
w cześniej pow ziętego p lan u  kom pozycji „Halki*, 
k tó rą  potem  p rze rab ia  i uzupełn ia. W  „Halce* 
d a ł M oniuszko w yraz sw ej uczuciow ości i demo- 
kratyzm ow i, ak cen tu jąc  krzyw dę chłopa i może 
n aw et zbyt p rzesad zając  w ybryki szlachty.

Dalszym i dziełam i M oniuszki są kan ta ty  m ito­
logiczne: Milda', N ijła, K rum ine, oraz u w ertu ra  
„B ajka".

„H alka", w ystaw iona w  styczniu 1858 w .War­
szawie w dzisiejszej je j 4-aktow ej form ie, dała 
M oniuszce olbrzym i sukces a rtystyczny  i rozgłos 
naw et zagranicą. Dzięki sukcesowi „H alk i" o trzy­
m ał M oniuszko stanow isko d y rek to ra  Opery W ar­
szaw skiej, k tó re  to  stanow isko do końca ż y d a  
zajm ow ał.

Dzięki dochodow i z kon certn  danego ne rzecz 
M oniuszki przez uczenicę Szopena — pianistką 
M nrję Kalergis, w yjechał kom pozytor do Paryża. 
Tu kom ponuje  „F lisa" , k tórego następnie  w ykań­
cza w W arszaw ie. W podróży te j po  raz  pierw szy 
zobaczył M oniuszko Kraków, a w W eim arze 
zetknął się z Lisztem . Po pow rocie  do W arszaw y, 
prócz dyrygow ania w operze, kom ponow ania, 
w ykładał M oniuszko harm on ję  w Insty tucie Mu­
zycznym. Tu tw orzy „R okiczaną", „P arię"  i „H ra­
binę". W  styczniu 1861 u k arała  się opera „Ver- 
bum  Nobile", po  k tó re j jeszcze tylko „W idm a*, 
„Sonety  K rrm sk ie" i opera „S traszny d w ó r" do­
pe łn ia ją  najbogatszego okresu tw órczości jego ży­
cia i  stanow ią pom nikow y dorobek tego kom po­
zytora.

„V erbum  Nobile", łac ińska nazw a oznaczająca 
„słowo srłaciieckie", jest ty tu łem  pięknej, sielan­
kow ej w  charak terze  polonezow ym  u trzym anej 
opery. T reść je j p rosta :

D orodny m łodzieniec M ichał, syn pana P a k u ­
ły, w ysłany w raz z sługą dom u, Bartłom iejem , z 
ak tam i procesow em i ojca do Podkom orzego, w 
drodze pow rotnej uległ urokow i pięknej Zuzi, có r­
ki pana  Serwacego Łagody. Szukając okazji do 
zaw arcia znajom ości, chciał swą bryczką wym inąć 
jadr .ego i  Zuz.ą pana  Lagodę i w tedy uległ w y­
padkowi, złamał koło u swej bryczki, a sobla zwi­
chnął ram ię. O ośunny  pan Lagoda zabrał chore*

go w sw ój dom , gdzie k u ra c ja  odbyw ała się pod  
opieką Zuzi. M ichał Pakuła  Bojąc się, by wieść O 
jego w ypadku z ręką nie dostała się do ojca i nie 
zm artw iła  go, p rzybrał inne nazw isko i im ię Sia- 
misława.

Młodzi pokochali się. *
W idząc to B artłom ie j zaw iadom ił p a r a  Paku* 

łę, a  sam  p rzynag lał term in  w yjazdu zw łaszcza, 
źe ram ię  S tanisław a już  wyleczono. N adszedł 
dzień  im ienin  Zuzi. S tanisław , a  n a  jego poleca* 
n ie i B artłom iej przygotow ali soler-izantce r.Ie* 
spodziankę w  postaci chóru  w łościan  i tem  ro w  
poczyna się a k c ja  opery. Zuzia dzięku je  Stanisław 
wowi za jego życzliwość i n iespodziankę, rozmo* 
w a p rzyb iera  c h a ra k te r  osobisty  i m łodzi wyzna* 
ją  sob ie  m iłość. Rozmowę po d słu ch ał ojciec Zu* 
izi, Lagoda, k tó ry  ze sm utkiem  w yjaw ia  m łodym , 
źe i  ich m iłości n ic  n ie  będzie. Bowiem  gdy Zu­
zia była jeszcze m ałą  dziew czynką, o jciec  je j  
w raz z sw ym  serdecznym  przy jacie lem  dali so­
bie „verbum  n o b ift" , że po łączą swe dźieci w ę­
złem m ałżeńskim . Słysząc io  S tan isław  ośw iad­
cza, że choć serce mu się z żalu  rozryw a, ro zu ­
mie św iętość danego słowa i dlatego n a ty ch m iast 
odjedzie. Pan  Lagoda p o iry to w an y  płaczem  Z u­
zi, d a je  jej ,.verbum  nobile", że S tanisław  n igdy  
n ie będzie jej mężem.

N adjeżdża p an  M arcin P ak u ła , sąsiad , b tó reg ą  
Syn według um ow y zaw artej z panem  Ł agodą mai 
zostać  m ężem  Zuzi. P o w staje  m iędzy obydw om a 
szlachcicam i k łó tn ia , gdyż pian ł  agoda znająD 
ból Zuzi, p ragn ie  odłożyć te rm in  m ałżeństw a nA 
czas późniejszy , co P ak u ła  b ie ize  za w ykręty . 
W  nadchodzącym  S tanisław ie ro zp o zn a je  p. M ar. 
c n Pakuła  swego syna M ichała i sp raw a  kończy 
się szczęśliwie.

Ujęcie dek o racy jn e  pędzla a rt. m alark i B ron i­
sław y R ychter-Janow sk ie j, kuk iełk i a rt. . m ai. 
Ju lju sza  G latty‘ego, kierow nictw o m uzyczne W a­
cław a Geigera, reżyserja  dyr. M ariana M ikuły 
oraz zespół solistów : pp. W iinschow a, W olak ,
Kozak, Dyląg, K ruszew ski i inni d a ją  g w arancja  
poziom u artystycznego, na  k tó ry  zasługuje ta 
re łk a  tw órczości a rty stycznej M oniuszki, '(

■  }
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Jakie króliki hodować 
w miastach?

(tp) Kraków, 16 sie rpn ia . Ze względów łjrw 
ilościow ych hodowla królików w m iastach j< st 
obecnie w yjątkow o aktjialną. N e  te i dziw nego, 
że liczba hodow ców  zw iększa się z każdym m ie­
siącem . N iektórym  am a to ro m  hodow li k ró lików  
pew ną tru d n o ść  sp raw ia  w ybór odpow iedniej r a ­
sy. T rzeba odróżn ić  k ró lik i ra sy  m ale j i średn iej 
od k ró lików  ra sy  dużej. Je s t rów nież  pew na 
ró żn ica  m iędzy k ró lik iem , n ad ający m  się n a  
m ięso, a k ró lik iem , k tó ry  d a je  sk ó rk ę  lu b  w ełnę. 
W  zasadzie każdy  królik 'd a je  m ięso, tłu izcz 1 
skórkę. A m im o to n ie  jes t w szystko  jedno, czy  
h o d u je  się króliCa rasow ego, czy  n ierasow ego. 
P rz y  jednakow ej paszy , p ie lęgnacji i klatce, Ta- 
sow y k ró lik  p rzyn iesie  w iększe koTzyści od k ró ­
lik a  zwykłego. F a k t ten  jes t szczególnie w ażny 
w hodow li k ró lik ó w  fu terk o w y ch ; skórki tych  
o sta tn ich  p rze rab ia  się bez fa rbow an ia .

Głównym  celem, dla k tó reg o  trzym a się  dziś 
k ró lik a  w m ieście, jest m ięso. Z m yślą o m ięsie

niedośw iadczony hodowca •yblerze sobie króli­
ka w ielk ie j rasy . N iestety  dozna pew nego zaw o 
dn, gdyż tak ie  k ró lik i p o trzeb u ją  dużej ilości 
paszy. Mała ilość paszy, pod an a  k ró likow i dużej 
rasy da m ałą ilość m ięsa.

Aby króllkl-olbrzym y osiągnęły wielką wagę, 
trzeba Im dostarczać dużych Ilości pokarmu. 
Je s t rzeczą  z rozum ia łą , że ta  ilość paszy, k tó ra  
k ró likow i dużej ra sy  zaledw ie  zapew ni w egeta­
cję, d la k ró lik a  ra sy  ŚTedniej i m alej w ystarczy  
zupełn ie do opasu . I  tu  leży pow ód rozstrzy g a­
jący , k tó ry  n iedośw iadczonem u hodow cy ułatw i 
decyzję p rzy  w yborze k ró lik ó w  ra sy  d robnej. 
K ró lik  dobrze  żyw iony doskonale  rośn ie , w n o r­
m alnym  czasie dochodzi do sw ej p e łne j wagi, 
osadza tłuszcz i jes t zasadniczo zaw sze zdrow y. 
Niedożyw iony królik tylko wegetuje, łatw o zapa 
da na choroby i nie m oże osiągnąć sw ej nor­
m alnej wagi rzeźnej. Z tych  w zględów  hodow la 
dużych kró lików , p rzy  n iedostal ecznej ilości p a ­
szy, jes t n ieekonom iczna.

Dla m ieszkańca m iasta zaleca się  hodowlę kró­
lików  ra sy  m ale j I średn iej. K róliki te  d a ją  dużo 
m ięsa i n ie  w ym agają  w ielk ich  ilości paszy.

WESOŁY KĄCIK.

Znajomi Piotrusia.
Mały P io tru ś, k tó reg o  uczono grzeczności w o­

bec sp o ty k an y ch  znajom ych , zdejm uje  nag le  cza­
peczkę na  ulicy, m im o, że d o ko ła  n ie w idać żad ­
nego przechodnia . Z apy lany  kom u się k łan ia ł, 
p o k azu je  dużego psa  sto jącego na rogu  u licy 1 
ob jaśn ia , że ten  p ies jes t jego znajom ym .

Też podróż poflubna.
P an  C iekaw ski sp o tyka  na dw orcu swego p rzy ­

jaciela, now ożeńca, siedzącego w jednym  z w a­
gonów kolejow ych  i py ta :

— D okąd to  bogi p ro w ad zą?
— Do H onolulu  —  odpow iada zagadnięty . Od­

byw am  podróż  poślubną.
— No, a gdzież p a n n a  m łoda?
—  Z ostała  w  dom u, ona już  tam  była.

W  Chicago.
—■ P an  m usi być ślepy, bo już  d rug i raz  m nie 

pan  n ap ad a  w ciągu dzisiejszego w ieczora...

Umie być g-zeczną.
Gość: — Proszę ośw iadczyć pan i, t e  ubolO* 

w am , iż n ie  m iałem  przy jem ności zastać  je j W 
dom u.

Służąca: —  Proszę  bardzo , p an i się  bardzo
ucieszy.

Złoćiiwy.
— Czy wiesz m ężusiu  dlaczego się m ówi, i# 

m ałżeństw a są zaw ierane  w niebie?
— W idocznie dlatego, że trzeba n ieb iańsk iej 

cierp liw ości, aby w ytrzym ać w m ałżeństw ie  nS 
ziemi.

Dylemat.
—  Jestem  w po łożeniu  bez w yjścia. Jeżeli żad­

ne j ryby  n ie  złapię, to żona i teściow a będą 
m nie kpić, żem n iezdara . Jeżeli zaś kupiłbym , 
to  nigdy n ie  uw ierzą, żebym  m ógł ją  sam  zła­
pać.

Siła głosu.
—  W ięc m yślisz, że św ieże ja ja  nap raw dę 

w zm acn ia ją  glos?
— Z pew nością. W szak k u ra  po zn iesieniu  i»* 

ja  zaraz  zaczyna gdakać.

P I E B E E
Sypialnie szat? komb oowane tró ld rić lae  

ooleca W t l A W O W Y  
Krai&w S tarow iślna 35 w s ten 1 na prawo

W o ln e  p o sa d y
Berlińska tabryka motorów, poszukuje 
od zaraz do budowy pomieszczeń mie­
szkalnych: robotników budowlanych t
pomocn ków następnie do budowy m«* 
to r ó w  robotników fachowych, ślusarzy, 
frezowników i robotników maszynowych 
Wszelkiego rodzaju Prosimy zgłaszać 
i i ę  w 8 iurze Informacyjnym. Krakau. 
Burgstr (Grodzka) 60 także i w u e- 
dzielę przed południem Dobre mieszka­
nie i utrzymanie w Berlinie zapewnione, 
l e r n i  potrzebna star sza  gospodyni-ku- 
charka do samodzielnego prowadzenia 
domu u bezdzietnego małżeństwa w 
Krakowie. Warunki bardzo dobre. Zgł.: 
Goniec Krak.. Kraków. „Nr. 4 ? 6 3 “ . 
Czeladnik szewski, potrzebny zanaiz. 
Zgłoszenia: Kraków, ul.  Felicjanek 3. 
Kucharka, dziewczyna do sprzą tania  i 
Bufetowa, potrzebne od zaraz, mięsu- 
kanie, utrzymanie i dobra pJeca. Wiado­
mość: Kraków, Przemyska 3, m. 15, 
od godz. 9— 13, mogą być z prowincji.  
S tenotyplstka, władająca  biegle języ­
kiem polskim i n.iemie-ckim, or je u tu ją -  
ca się także w dziedzinie księgowania 
wypłat robotniczych, pot rzebna zaTau 
do większego zakładu na dobrych w a­
runkach. Zgłoszenia do B ^ r a  Ogłoszeń 
Krajna, Kraków, Adolf-Hitler-Platz 46 
pod ,,10“ . 4893
P riy jm ę zaraz dwóch chłopaków do 
pracy, oraz dwie kobiety do mycia na­
czyń i obierania jarzyn. Zgłoszenia: 
Olfizifrrskasino. Kraików, Zyblikiiewicza 
1, w bufecie od 2— 3 popoł. 4905 
Przyjm ę fachowe siły i uczenniće do 
podnoszenia oczek, cerowania, tryko- 
ta rs tw a  maszynowego i ręcznego. Ptz«- 
pióra , Firma „A s t ra " ,  Kraków, S ta ro­
wiślna 22, wejście z Dietla. 4814 
Do jednej pani, potrzebna osoba do­
chodząca, wiek 35— 50, pomoc w go­
spodars twie.  Zgłoszenia: Kraków, tri.
Kapucyńska 7, m. 3, między I — 3. 
Dziewczyna dobrze polecona,,  do sam o­
dzielnego prowadzenia % gospodars twa 
Jednoosobowego i ogrodu, na przedni o- 
fcciu Krakowa, zaraz potrzebna. Wiado­
mość z grzeczności: Kraków, Kapucyń­
ska 7, m. 5 „ T ech no v i* ' \  między 
10— 12. 4904
Potrzebna dziewczyna od zaraz do do­
mu prywatnego. Kraków, nl. §w. Marka 
18. m. 6, II.  p. 4912

P b m ó  pRBZuknła
Krawcowa, dobrze szy jąca , szuka do­
nn ji pryw atnych. Zgłoszenia proszą 
k ie ro w a , pod Goniec K rak., Kraków. 
„N r. 4750- .
Zawodowa gosoodyni, kucharka , osz- 
eządnie i sm oczn e gotu je, p o s z u k u j 
p racy  od 1 w rześnia do re s ta u ra c ji , k a ­
syna, kantyny, lub p ryw atnie. Zglosz.: 
Goniec K rak., Kraików, „N r. 4829". 
Rolnik f gospodyni-dworsika. fachow i, 
pracow ici, obejm a odpow iednia pracą  
m a ia tk u  — gospodarstw a, razem , lub 
osobno. Zgłosz.: Goniec K rak., Kraków, 
„N r. 4302". J

S p r z e d a ż  n ie r u c h o m o śc i
Okazja! 280 rąż , parce li wydz. zatw  10
m inut do tram w aju  w Podgórzu eprzeda 
Kraków. S:enna 5 7 I p. Tel. 165-87, 
Dom, m urow anv. 2 pokoje kuchnia,
O ffród  2 0 8  s ą ż n ia  w  P r o k o c im iu ,
sp rzed a• Kraków 8asztow a 10. m 1 
P arcele: Woła Duchacka 1 mórg Dą­
bie 640 sążni > o la  Duchacka 571 sąż­
ni Kraków ul Urzędnicza 421 m».
Skaw n# 1 mórg. sp rzeda: Kraików, ol. 
Basztowa 10 m 1 te lefon  159-35

K u p n o
Zegarmlstrz-Jubiler kupuje, C Chwil- 
kowskt. Kraków  Flo riańska 3 4811
Kuplę psa w ilczura —  najchętniej tre­
sowanego dobrze zapłacę. Kraków, ul. 
Sta ro w śln a  35 W ytworn a Mebli,
Filmy dźwiękowe, normalne, kupię.*Zgł.: 

Biuro Ogłoszeń, F, Krajna, Kraków, 
Adolf-Hitler-Platz 46, pod ,,9“ . 4869
U brania, spodnie, marynarki, suknue,

raszcze męskie i damskie, kupuje Skup 
Sprzedaż Używanej Odzieży, Kraków. 
01. Dom-iniLkański 1. te l. 164-19. 4888

ObwlBBiczanla wrzsdswt

Z A R Z Ą D Z E N I E
w ■■'rawtę pow ołania zakładów  gospodarczych da  iw iadczofl w ojennych.

Z dnia 14 sierpnia 1944 r.
N a podstaw ie 9 7 rozporządzenia o utw orzeniu Izb d la  go-podarkl ogólnej w 

Generalnym G ub trnato rstw le  z dnia 3 m arca 1941 r . (Dz. Rozy. GG. s tr . 87) 
zarządzam :

1. W szelkie Zakłady gospodarki przem ysłow ej, gospodarki le śne j 1 drzew nej 
Jako też gospodarki w yżyw ieni; 1 fo in ictw a, o ile  działalność ich n ie m a decy­
dującego znaczenia w ojennego, sk ierow uje s lą  w raz z ich ca łą  załoga pod k ie­
row nictw em  niem ieckiego lub polskiego kierow nika zakładu  na ol ts  14 dni do 
ważnych pod w zglądem w ojennym p rac  budow lanych.

Również zakłady, k tórych działalność posiada w ażne pod w zglądem w ojen­
nym znaczenie, w inny, o ila to  tylko możliwe, przy zastosow aniu jak  najbardzie j 
surow ego m iern ika odstąp ić odpow iedni odsetek  swych załóg do ważnych pod 
wzglądem wojennym  prac  budow lanych.

2. Kierownicy zakładów  odpow iedzialni są  za to , żeby o s ta tn ia  zbądna siła  
robocza Ich rakiadów  oddana zosta ła  do dyspozycji akc ji przeprow adzenia waż­
nych pod wzglądem w ojennym p rac budow lanych.

Winni oni przeprow adzić w szelkie zarządzenia, zapew niające ealkow lty udział 
ich i-.onków  załogi w odnośnej akc ji oraz  w ykonanie zarządzeń władz.

3. Celem zm obilizow ania w szelkich is tn ie jących  s it roboczych z dziedziny go 
spodarki w poczuciu Wiusnei odpow iedzialności oraz pod w lasnvm  zarządem  
do ważnych pod w zglądem w ojennym p rac budow lanych, w inny iżby Okręgowe 
z odsunięciem  na dalszy plan w szelkich inuych p rac niezw łocznie cały sw ój i pa- 
ra t  oddać na usługi akc ji u ję c ia  i d o rta rczen ia  tych sil roboczych K ler- wnikom 
zakładów  należy  przy pomocy w sz-ik ich  sto jących  do dyspozycji środków  zwró­
cić uw agą na  znaczenie i p ilny ch a ra k te r postaw ionych zadań.

4. celem  zagw arantow ania odpow iedniego przeprow adzenia te j akc ji. Jej jed ­
nolitego  k ierow ania o raz nadzorow ania je j ustanaw iani ja k o  „S pecjalnych  Peł­
nom ocników "

a) przy Dowódcy SS I Policji w  K rakau:
H aup tgescha ttsfilh rera Dr. F ried rich  F l a c h ,  w  K rakau,

b) przy dowódcy SS i Policji w Radom:
kierow nika głów nej grupy okręgow ej gospodarka przem ysłow a, frupcj dypl.
M a d s e n, w Radom.

5.  Pełnom ocnik S pecjalny jedno lic ie  regu lu je d la  głównych grup odnośnych 
Izb O krągow yH  w szelkie spraw y zw iązane z natychm iastow ym  rozpoczęciem  
te j akc ji, u s tanaw iając  poza tym każdorazow o, o ile zaci-odzi tego potrzeba, 
zastępcą  d la  stabów  odcinków  budowy, znajdujących s lą  w jego zakresie  dzia­
łan ia . ,

Winien on p r rd e  w szystkim  dbać o to , aby w łaściw e grupy główne bieżąco 
kontro low ały  zarządzenia w ydane przez kierowników  zakładów  celem  zrea lizo ­
w ania pow ołania do św iadczeń w ojennych o raz dopilnować, aby pociągnięto  do 
odpow iedzialności tych kierow ników  zakładów , k t i u y  js i lu ją  s ię  uchylać od 
spełn ienia nałożonych na nich zadań.

6. Grupy g 'ów ne oznaczą niezw łocznie w chodzące w rachubą zakłady t ure- 
gu lu ią spraw ą sk ierow ania ich do niezbędnych p rac  przez w łaściw e w ładze.

K rakau, dn ia  14 sierpn ia  1944 i
K nm itarz Rządu Izby C entralne, d l ;  Goi podarki Ogólnnl 

 J  G anaralnym  G nhem atnrstw ln: D c H a u b o r.

Obwieszczenia różne

W E Z W A N I E .
Kom isarycznego zarzadeą fabryki b a tery j elektrycznych Nr. 1 I J  we Lwowie 

p. Zubenko, wzywa slą  do bezzwłocznego zgłoszenia s ię  w  A bteilung W irtschaft 
(Galizien) 1 Jkau , A ussenrlng 45 pokój 77.

Kraków, 13 sierpnia l n44 r.

Kupują używ aną garderobą. Kraków, 
Bracka 10, m . 7, e łc y n a .  4889
Z chn v am l buty, Nr. 36 kupią. Kra- 
ków-Podgórze, W ęgierska 3, m [1. 
Kuplą m ebelki dla ochronki d , użytku 
i 'a  dzieci. Zgłoszenia: Ludwinów, u l. 
B arska 83, 4*;.j
Obrazy, dyw: ny kapu je  — sprzeda- 
te  — o c tc la  Kraków F lorjaftska 8 
Meble używane ku ■- -a ra i gotów ko­
we Hala Meblowa Kraków Grodzka 59 
Pianino, fo rtep ian , patefon  w alizkowy, 
kup ą zaraz. Zglosz.: Gouiec K rak.. Kra­
ków. „N r. 4653"
Kuplą szafą kom binow aną, orzech  kan- 
kazkl. e n  k redens pokojow y, nowocze­
sny, w bardzo dobrym s tan ie  Zglosz.: 
Goniec K rak. Kraków. „N r 4683“ 
K upule: obrazy, sypialnię, jadaln ie , sza­
fy, łóżka, s ia tk i, m a terace , kilimy, dy­
wany. Kraków. K rakow ska 35, Kupno—  
sn-zedaż m ebli. 4701
Kupula obrazy znany li arty stów  pot- 
sk :ch — płaci so iidn 'e  W awrzeckl, K->. 
ków WISIna 9 4759
Obraz sprzedasz najko rzystn ie j Wa w -re ­
cki. Kraków. W iślna 9 4760
Sklep kupna i sprzedaży używ anych rze­
czy Kraków, św. Krzyża 7 . kupuje go- 
tówkowo używ ane ubran ia, bielizną po­
ścielow ą koce. ktlimy I inne ładne 
rzeczy. 4761
F l la t t l l id f  Kupno, zam iana, sprzedaż, 
komis, ocena —  M undus, Kraków, 
Adolf-HItler-Platz 37. 4774
Kuplą p ierśc ionek , obrączk i, kolczyki, 
lub dobry zegarek . Kraków, Sklep, 
Stradom  19. Kupno — Sprzedaż. 4785 
Kuplą m aszyną do p isania, m aszyną do 
szycia, p a te fo ... lub p ianino. Kraków. 
Stradom  19.' Kupno —  Sprzedaż. 4786 
Za gotów ką kupn ję : kilim y, firank i, k a ­
py. kryształy, porcelanę , * iebro s to 'o - 
we. Kraków, Sklep. S t.-o o m  19. k u ­
pno —  Sprzedaż 4787
Dla k lien ta  kupią ubran ie , Jesionką, 
tu tro  dam skie 1 m ęskie. Sklep, Kraków, 
Stradom  19, Kupno —  Sprzedaż. 4788 
Z dyw anem  perskim  przyjdź do kom i­
su. Kraików. S tarow iślna 33. 4798
W srelkie obrazy kupujem y. Komis. K ra­
ków Starow iślna 33 4799
Kuplą dla k lien ta  ap a ra t fotograficzny 
m alojbrazkow y lekką m aszyną do pi­
san ia . rachow ania zegarek maskowy 
na ręką  kolczyki b ranzoletę , pierścio- 
nek. oraz srab .o  K raków -Podgóru  Za- 
m o ^ k ^ g o  89 m 5 4800
Srebro s ie r r  połam ane, o raz  fasonow e, 
kuoute I plac. najw yższe ceny firma 
G alewski Kraków, ul S tarow iślna 26. 
Kołdry tedwabne kupi: Kraków, tw . 
M arka IG ’óg F lo riań sk ie j Sk.ep 
P atefany  m arkowe. naw et zepsnte pły­
ty  w zm acniacie, k u p j.e  t t a łe :  Kraków. 
Dwern-ckiega 7, m IG. 4842

Sprzedał
Z eąarm lstrz-jubher poleca C. Chwil 
kowski, Kraków. F lo riańska 3. 4812
Firma St. Chwllkowsk. Zakład zegar­
m istrzow ski pod Arkadami, Kraków, Kra­
kow ska 1, po leca: b iżu terją , wyroby s re ­
brne i różne praktyczne upom inki, oraz 
wykonuje w szelkie napraw y zegarków . 
Instrum enty zegarm istrzow skie, płaszcz 
gumowy czerwony, okazy jn ie sp rzedam : 
Kraków, u l. Szilak 31, m . 5. 4729

Łóteczko dziecięce, m etalow e, pióro zło­
te  Pelikan, łóżko b laszane, półbuty m ę­
skie 40 1 41, dam tk ie 37, 38, płyty 
patefonow e, muzyka pow ażna, sp rze­
dam . Kraków. Szlak 17, m . 5. 1J. p. 
Buty z  cholewami, Nr. 4.2, e leganckie 
i 1 p a ra  dę tek  w  bardzo dobrym stan ie , 
u" sp rzedan ia. Kraików, u l. pierack.f.go 
23 m. 1. 4871
Wózek głęboki, dobry, sprzedam . K ra­
ków, Lubom irskiego 29, pót p ię tro , 
ganek. 4872
Futro sealsk inow e fPetzold), w  dobrym 
stan ie , k  sp rzedan ia. Kraków, Szlak 
18. m . 8, od 10— 12 i 3— 8. 4874
Maszynę Singera. k ry tą i m ęską  31 k, 
sorzedam . A raków , Krakowska 39 m. 
73 . 1. p ., o fic . 4875
Maszyną szew ską, cylindrów kę, ta c ia r- 
kę. okazyjnie sp rzeda: Kraków, Szlak 
2«. m . 10. 4879
M aszynę do p isan ia , m aszynę k raw iec­
ką, tan io  sp rzeda: Kraików, Szlak 31, 
m. 7 . ofic. 4.880
Maszyny i  p irybo ry  biurow e. Sprzedaż- 
Kupno. A gen.u-a Handlowa, Gotębiow- 
sk:-Rafa!siki„ Kraków, św . M arka 27. 
Telefon 186-06. 4886
Spaniało czyste j rasy , szczeniaki, żaraiz 
dc sprzedania. Kraków, Dajwór 1614. 
Coratą, chodniki, siennik i, w orki, m a­
katy . dyw aniki, kapy, obrusy , torby 
szkolne i gosp ., p o leca: J. Siwecki, Kra­
ków, S tarow iślna 21. 4892
Futro dam skie, cielaki! z zarękaw kiem  
i czapka, sprzedam . Kraków, Przemy­
sk a  4/1. 4908
Szafę kom binowaną, orzech k a u k a r" ,  
w pierw szorzędnym  s tan ie , spr. edarn. 
Rraków, ul. Przem yska 4/1. 4909
Kurtkę skórzaną, ubranie, zarzutkę, bu­
ciki m ęskie Nr. 40, łóżko żelazne, koc, 
tu tro  dw ustronne, sprzedani Kraków, 
Pleracikiego 2S, m. 5, od 13— 16. 4917
Pianino „P e fro f" . krzyżowe, ptyta m e­
talow a, s tan  pierw szorzędny, okazyjnie 
szybko sprzedam . Kraków-Dębnikl, ul. 
Madalińsfeiego 7 m . 3. II. p . 4917 
Wózek dziecięcy, głęboki, w  dok"im  
s tan ie , okazyjnie sprzedam . Kraków, 
Starow iślna 35. m. 9. II. p . 4748 
Sypialnię i inne meble sprzeda Maga­
zyn Mebli, Kraków K opernika 8. 
Taucran clwuisnnowi- snverlam  Kraków 
ul D;etla  31 m Ba 911
Fortep iany, pianina, akordeony I w szel­
kie instrum enty  muzyczne poleca n aita- 
n le l Kwiatkow ski. Kraków. Szpitalna 
20 /22  1624
Sinąera maszynę do szycia nowoczesny, 
t*>kna sp rzedr m Kraków Szlak 8 m t l .  
Maszyny do p isania. rachow ania, kasy 
kontrolne, sprzedaż, kupno. Juliusz Hec. 
ker. Kraków Lim anow skiego 52 Tel 
174-81 (Podgórze) 4658
Pianina, fortepiany, sp rzeda: Świątek. 
Kraków S tarow iślna 12. m 22 4652
P stefan  elektryczny w szatie , oryginal­
ny Teleiunken. w ieczna szafirow a igla. 
wbudowany w zm acrracz. okazyinie 
sprzedam . Kraków. F lo rjańska 15, m, 
4. godziny dowolne. 4655
Tapczany, otom any, m aterace, sp rzeda­
je sk ład  tap icersk i. Kraków. Kraków- 
ska 29. 4702
Maszyną do szyc 'a  „S in g e ra " , gab ineto ­
wą, m aio używ aną, dam ską, oraz m ęską 
„S in g e ra" , sprzedam  zeraz. Kraków.

1 S k a ie c z n a  1 m . 3 .

P l .n e z  dam ski, wolpy, ubranko chłop., | 
kapce, sprzedam . Kraków, Grodzka 47. I 
Sklep. 4708
Patefon elek tryczny zm ieniacz „P a illa rd "  
w pięknej szafie  o rzechow ej, sprzedam , 
lub zam ienią 'a  ap a ra t fotograficzny 
m atk i Leica III., K ino-Ezacta, Robot, 
lub m otocykl od .50 kubików  do 600. 
W iadomość: K raków , św. S tanisław a
4. m. 7 . 4710
Maszyną łódkow ą, ręczną, ubran ie  ja ­
sne, na w ysokiego, tęższego, la k ie rk i 
42 , w szystko w bardzo dohnim  stan ie , 
sprzeda tan io : Kraków, W ielopole 13, 
m. 16, II. p ., o fic . 4757
S prz td a jtm y  tan io  używ ane ub ran ia , 
płaszcze, b cllznę pościelow ą, koce, fi­
rank i, kilimy, o raz  inne ludne rzeczy. 
Kraków, św. Krzyża 7. Sklep. 4762 
Futra źrebce czarne, zarękaw kiem , oraz 
biam dam ski chom iki, buciki, zamszowe 
Nr. 36 i półbuty m ęskie Nr. 43 , s tan  
pierw szorzędny, sp rzeda: Kraków, u l. 
Kochanowskiego 2, m. 2. 4772
Maszyną do szycia, kry tą , „R astgas- 
s e r " ,  w p ierw szorząlnym  s ta n ie , n a j­
nowszy m odel i m anekin Nr. 50, sp rze­
dam. K rakóu , Jag ie llońska 7a, m. 22. 
K uśnierską m aszyną „S in g e ra" , sp rze­
dam . Kraków-Dębnlki, Różana .8 .  4791 
Wózek-Autko, krem owy i głęboki Kon- 
kon, cera tk i u ieprz°m akalne, kapki haf­
tow ane, kołderką dziecięcą do łóżecz­
k a , sp rzeda: Kraków, Krzywa 13, m. 11,
II. p ., na ganku (boczna Długiej). 4794 
M aszyną Singera, zaraz tan io  sprzedam . 
Kraków, św .Janr 3, m. 8, III. p. 
Zegarek zlo ty  na ręk ą  T issot, Omega, 
Cyma, naszyjnik, p ie rśc ionek , pa ra  o b rą ­
czek ślubnych, p łaszcz popie laty  dam­
sk i, m ęski, 5  m 'b o d n ik a  kokosowego, 
firanki do okien w eneckich, cy tra  k la­
wiszow a, peleryna n ieprzem akalna dam ­
sk a , dziecięca, oraz gumy do wózków 
dziecięcych, do /sp rzedan ia  okazyjn ie. 
Kraków-Podgórze, Zam ojskiego 69/5. 
Firm a jub ilersko-zegarm istrzow ska J. 
Gajew ski, Kraków, ul. S tarow iślna 26, 
poKica b iżu terją , różne praktyczne wy­
roby srebrne , oraz przyjm uje reperacje  
zegarków . 4804
Obrazy —  sprzedaż , kupno, fachow a bez­
p ła tna  ocena. Kraków, u l. Łobzowska 6, 
Salon oorazów . 4809
M a-zyn- do s . j in a  do sp rzedan ia, w 
dohrfm  - ta i  e. Kraków, Blich 6, m. 13. 
Maszyną Singera. do szycia, tan io  sp rze­
dam. Kraków, K ielecka 30, dzwonek 
dozorcy, przecznica M ogilskiej. 4819 
Keldry puchow e, do sp rzedan ia . Kraków* 
Podgórze, u l. Bonarke 6, m . 4 4824
P ólbudkr czarne, m ęskie, Nr. 42 , o raz 
buty o ficersk ie , pierw szorzędne, czarne, 
Nr. 42 , okazyjnie do sp rzedan ia. K ra­
ków, Zyblikiewlcza 15, m. 21, III. p „  
oficyna. 4826
Ubionio, n a  w ysokiego t tulskiego, 
•"rzedam  tan io . Kraków, Długa 32 '8 . 
M ikroskop z im m ersją , sprzedam  tanio . 
Kraków, Dhlga 32, m. 8. 4831
Patefon 6za7kowy „O deon", D-sprąż, z 
płytam i sprzedam  tan io . Kraków, ul. 
Długa 32, m . 8. 41*32
Rower m ęski, do sp rzedan ia . Kraków, 
ul K anonicza 24, m. 3. 4834
Spód piżm aki, o raz  szyjk i tchórze, so ­
boli. p iękne, sprzedam . Oglądać od 4-tej 
Kraków-Podgórze, H etm ańska 6, m. 2,
I przystanek za m ostem . 4838
M ateraca, 1ózk< mosiężne, łóżeczko 
dziec., sp rzeda: Kraków, św. M arka 19, 
róg F io rjań sk ie j. Sklep, 4839
Sprzedam tan io : m andoliną, g itarą , wó- 
zeu sportow y, łóżeczko dziecięce, leżak 
sio je . Irabinę. Kraków, S iem iradrkieg 
7 m. 2. 4841
Masżyną do szycia, k ry ta , „S inge r" , 
w pierw szorzędnym  s tan ie , okazyjn ie do 
sp rzedan ia. Kraków, ul. Szeroka 36 '7 .

S tarszy pan, przem ysłow iec, dobrze sy ­
tuow any, odcięty  wsikut-i: działań  wo­
jennych od sw ego przedsięb io rstw a, s a ­
m otny w  K rakow ie, szuka kon taktu  z 
kobie tą  pow ażną, in te ligen tną , uczciw ą, 
także sam otną, posiad a jącą  wias.n 
m ieszkanie, celem  w zajem nego uzupeł­
n ian ia po trzeb  życiowych. Cel m atrym . 
O terty z bliższymi szczegółam i proszą 
k ierow ać do Biura O głoszeń K rajna, 
Kraków, A doH-Bitier-PIatz 46, pod 
„D la przem ysłow ca". 4»65
Szatynka, średnie w ykształcenie, n ie ­
za leżna , z b raku  odpow iednich znajo­
m ości, pozna pana , kulturalnego, na 
stanow isku, od la ł 35— 48. Cel m a­
trym . (Separow ani w ykluczeni). ; czegó- 
lowe oferty  k ie r.: Goniec K rak., K ra­
ków. „N r. 48 4 4 " .
Peślnblą bezzwłocznie panną, do la t  25,
blondyną, niezależną, sam otną, n a j­
b iedniejszą, p rzysto jną. Jestem  tych 
samych za let, około ia t 30. Tylku zde­
cydowany, poważny list proszą do Goń­
ca Krak., Kraków, ew . z fo togr., k tó rą  
natychm iast zwrócę pod „N r. 4873". 
Wdowiec, bezdzietny, brunet, la t 41, 
na posadzie urzędniczej, w ielki dom a­
to r, re lig ijny , d o z  .lalog iw ,  lecz ł :e  
dny. pozna pan ią , do lait 40, blondynę, 
o dobrem sercu , m ającą sw oje m iesz­
kanie. N iew ielka gotów ka konieczna, 
spraw ę tra k tu ję  pow ażnie. Panie ze sfer 
robotniczych m ile w idziane. Zgtosz.: Go­
niec K rak., Kraków, „N r. 4883". 
K aw aler, la t 42. wyższe r tu d ja , szczu­
pły pozna panią niezależną, pełną za ­
le t duchowych I fizycznych, do la t 41, 
cel m atrym  fotogr p ro c o n a . dyskr 
zapewniona Biuro Ggloszeń, Kraków, 
Sienna 12 W iara" . 4745
Kawaler, la ł średnich, naw iąże zna jo ­
mość dla rozjaśn ien ia 6zarych dni s a ­
motności z panią o  kulturze serca  i 
ciała, do lat 41, cel m atrym . Biuro Ogło­
szeń. Kraków. Sienna 12, „S ta ły " .
Który z panów około 50-tkii, na p o sa­
dzie, in teligen tn iejszy , nie zaznał szczę­
ść z w m ałżeństw ie, a tę skni za niem, 
niech naoisze do podobnej, 48-letnieJ, 
z m ieszkaniem . Cel m atrym . Zglosz.: 
Goniec K rak., Kraków, „N f. 48 9 4 " .

Pragnę poznać w celu m atrym . b ra tn ią  
duszą, s tarszego , sytuow anego sam o t­
nika, z w lasnem  m eszkaniem , którem u 
przykra sam- *ni Sć, b rak  se rca  i opieki 
kobiecej. Takaż sub te lna , in telig . wdo­
w a. Zglosz.: Goniec K rak., Kraków, 

Nr. 48 5 9 " .

Noclegi
Noclegi: Kraków, Szewska 7, m. 7. 
Noclegi: Kraków, F lorjańska 3, m. 8. 
Noclegi inte ligencji:  Kraków, Radziwil- 

iowska 14, in. 2. 4767
Noclegi: Kraków, Grodzka 59, m. 12„ 
Noclegi przyjezdnym. Kraków, św. Se­
bas ti ana  34. m. 2- 4074
Noclegi: Kraków, Starowiślna 52, m. 13.

Nauka i wychowanie
L ekc ji fo rtep iapu  —  w szystk ie s to ­

pnie —  doskonalą m etodą, dtffoslym i 
dzieciom . Czesław a W ilczyńska, K ra­
ków, Adoll-Hitleir-Platz 37, m 6, I. P-, 
oficyny. 4866
K orespandencyjna nauka w program ie li­
cealnym , gim nazjalnym  (przedm ioty m a­
tem atyczno-przyrodnicze: m atem atyka,
fizyka, chem ja). — Inform acje: Mgr.
S. Fediai W arszawa, Smolna 34-4. 
M aszynoplsmo, s tenog ra fia  indywidu<l- 
nie, now ocześnie. Kraków, Grodzka 27.

Różna
Szczurowski, zaprzysiężony biegły o tw ie­
ra  kasy p ań te rn e , c 'ow adzi pracow nią 
m echaniczno-ślusarską. Kraków-Pcdgó- 
rze, Dąbrowskiego 1, te l. 189-61. 4803 
W ilczur m iody (suka), uciek ł w Za­
krzówku w s tro n ą  Podgórza. Czarny, 
podpalany, b. c .udy ze sm yczą. Ła­
skaw y znalazca o trzym a odrow iednie 
w ynagrodzenie. Kraków-Zakrzówek, ul. 
Dworska-Boczna 22, dom p. D ziedzica. 
Zamienią pólbncikli m ęskie, czarne, na 
pantofelk i dam skie, na wyższym obca­
sie , Nr. 37, Kraków, K rem erow ska 14, 
m. 8, III. p ., od 10— 1-szej. 4877 
K olejarz, który dnia 3. VIII. 1944 w 
nocy na dw orcu w Krakow ie zabra ł w a­
lizą. proszony je s t  o oddanie p rzynaj­
mniej pam iątkow ych rzecz), jak  
ki do n ab ożeństw l, fo tografii żony . in­
ne na u i. K rem erow ką 14, m . 8, III. 
Bernardyn zbiegi, odprow adzić za wy­
nagrodzeniem , Kraków, u l. Kazimierza 
W ielkiego 4 0 , m . ’ . O strzega s ię  przed 
kupnem . 4860
P ele ryny  t p łaszcze gumowe, to rebk i, 
teczki, żarniki błyskaw iczne, kalosze i 
śniegow ce, przyjm uje do napraw y firm a 
„ P o d o ła n ia " , Kraków, ul. Biskupia 6. 
Kto jechał do W arszawy pociągiem  dnia 
29. VII. o godz. 23.50 i m iat m ożność 
pow rotu, proszony je s t bardzo o udzie­
lenie w iadom ości. Zm artw ieni rodzice, 
którym  syn n ie pow róci. A dres: Bu- 
dziaszkowie, Kraków, G rzegórzecka 31, 
m. 6, I. p. 4898
Dn odebran ia suczka b rązow a, bez 
ogonka. Kraków, Pędzichów  2, m. 10, 
między 2— 3 4go3
Miron —  zgłoś s ię  w  w ażne) sp raw ie. 
K arpeńko, Tenczynek 116, kolo Krze­
szowic. 4910
Kawę z ia rn is tą  przyjm ują do palen ia. 
S tanisław  W achei. Kraków. Długa 53. 
N apraw a zegarków , kupno, sprzedaż, 
Kraków. W olnica 8, zegarm istrz . .3005 
W ysoka nagroda w gotów ce za zw rot lub 
w skazanie m iejsca pobytu zbiegłego 
17. VII. białego pekińczyk* (suczka). 
Widziany był na p lan tach  Dietlow ski i. 
w ‘ sobotę, 5. VIII. w ieczorem . Zgłosze­
n ia : Kraków. Pędzichów  2. c  10, m ię­
dzy 2— 4. 4743
Elektryczno in s ta lac je  św iatła , m otorów , 
schronów  — w ykonuj, o raz napraw ia : 
Arm atys. Kraków. S to la rska  6. 47*5
W ydzierżawię, - lub kupię 6klep obo ję t­
nej branży. Zgt.: Goniec K rak., K ra­
ków, „N r. 4 7 9 7 " .
Fntnkopjn dokum entów , w ykonuje n a ­
tychm iast Dom F otografji, B ielec, K ra­
ków, K arm elicka 50. 4806
Kostjumy, płaszcze, w ykonuję solidnie, 
F-a H. Gniadek, Kraków, Krakowska 
35/1. , 4807
Obrazy s ta re , zniszczone, bćz podpisu, 
m alarsiw i zagraniczne, polsk ie , przy­
nieść do fachow ej, bezpłatnej oceny: 
Kraków, Łobzowska 6, Sa.on obrazów . 
Maszyny biurow e p rzerab ia, odnaw ia, 
napraw ia sp e c ja lis ta . Zychowicz, K ra­
ków , F elicjanek 21. 4810
Pluskwy, oi az w szelkie robactw o wraz 
z zarodkam i tępi radykaln ie  gaz „B F“ , 
oraz odszczurzanie przeprow adza dezyn­
fekcja  „A zot" —  Kraków, D ietla 19 '7 , 
te l. 183-31, Tarnów , W atowa 3. 4813

Zguby k r a d z ież *
Ł. VIII. o godz. 16 w tramwaju Nr. 4., 
zgubiono ciemne okulary z dioptriami. 
Jako bezużyteczne dla znalazcy, proszę 
oddać za wysoką nagrodą, Kraków, ul. 
Pędzichów 4, III. p. fOstrowska). 4782 
Skradzione torebkę z dowod--ynii i Kenn- 
kartę, wystawioną przez Xr«*?Iiaupt- 
manna w Krakau-Stadt , na nazwisko 
Szostek Janina. Uprasza o cwrot je­
dynie dokumentów z Ketrnkarlą, pod 
adresem Szostek Jawina, Kraków, ul. 
Czarodziejska 53, m. 10. 4851
Zgubione Kennkartę, Nr. III/78901, wy­
stawioną w Krakowie, na narw s.ko 
Oprocha Edward. 4891
Zgubiono Persona] a u swe is, Nr. 157276, 
Stadthaup-tmann Lem-berg. na naizwisko 
Sobota Luba. ur. 25. XII. 1912, pro­
szę za wynagrodzeniem zwrócić: Pen- 
sion Ostoja, Kraków, Gofęb(a 14. 4836
Zgubiono portfel z gotówką 800 zł, z 
dokumentami, oraz  dwie Karty Rozpo­
znawcze. na nazwisko Bugaj Leon, Nr.
C 008165 VI, Bugaj Aniela. Nr. C/
008166/VI, wydane przez Stadthaupt-  
manna we Lwowie, zam. obecnie: Bu­
gaj Leon, Bochnia, ul. Proszowska 12. 
Zgubiono Kennkar tę i inme dokumenty, 
na nazwisko Orufoa Augustyn. Oddać za 
nagrodą:  Kraików, Ryaefc Kleparslri 14.

• S- p-
7  A D A Ś

I td y n y  I N ajukochańszy Synek

Marjcna i Zofji 
K I E B Z A K 6 W

pcw/ąkszyl grono aniołków .dnia 
13 s ierpnia 1944 r . w pią te j wbośnie 

życia.
W yprowadzenie zwłok z dotru  przód 
pogrzebowego na  Cmentarzu R ako ­
wickim w Krakou ie , na miejsce; 
wiecznego spoczynku, na s tą p: w 
środę, dnia 16 b. m. o godz. 4-tej 
po południu, na k tóry-to 6mutn, 

obrzęd zapra sz ają

4862 Rudzico I Rodzina.

Y  Za spokój duszy ś . p.

Kazimierza Serczyka
jako  w drugą roczn icę śm ierci, 

odpraw ioną zostanie

Msza Święta Żałobna
w p ią tek , dn ia  18. VIII. 1944 r. 
o godz. 7-m ej rano  w  kościelć 
XX. M isjonarzy na Nowej Wsi w 

K rakow ie, nr k tó rą  zaprasza

4795 ło n a  z Córką.

Za spokój duszy ś. p .

Włodzimierza 
T R O JA N O W S K IE G O

Najukochańszego i nigdy niezapom­
nianego Męża i Syna _ 

jako w I-szą boi. rocznicę śmierci, 
odprawione zostanie w pią tek, dnia 
1-go września 1944 r. o godz. 8.30 
rano przed Wielkim Ołtarzem w 
kościele Bożego Ciała w Krakowie

Nabożeństwo Żałobno
tta k tó ro  zap ra szają  

4882 2ona I Ojciec.

P O D Z IĘ K O W A N IE
W szystkim, k tórzy w zięli udział 
w smutnym obrzędzie pogrzebowym 
i okazali nam sw oic serdeczne 

w spółczucie po s trac ie  ś . p.

Stanisława 
S T U D E N C K IE G O

naszego Naijukochańizego Męża, 
O jca, Zięcia i Szv ig ra , 

6fctadamy serdeczne ,,B ó»  zap iać" , 
a w  szczególności Przew ielebnem u 
Księdzu Prefektow i Zalewskiemu, 
o raz P arafji w D ębnikach, w  n ie ­

utulonym  żalu  s tro sk a n a
4885 Zor.a x Dziećmi i R adliną.

P O D Z IĘ K O W A N IE
Prze w. Duchowieństwu, o raz  Kole­
gom i Znajomym za  wyrazy współ­
czucia i  oddanie o s ta tn ie j przy­
sługi, również Sąsiadom za pomoc 
i okazanie s e rca  w os ta tn ie j chwili 

życia ś. p.

Bronisława Kneblocha
rmar tego dnia 10 sierpnfa 1944 

sk łada  tą  drogą
4881 z o n a .

Zgubiono dnia 1(2. VIII. 1944 KaTtę roz­
poznawczą, Nr. 36506, Janina  Kamiń­
ska. Kraków, Topolowa 46, m. 1. Uprą* 
sza s ię  o laskowe oddanie, za wyna­
grodzeniem. 4851
Dnia 14. VIII. 1944 r. zgubiono przy 
przystanku tramwajow ym w Bon arce 
Kenn kar tę , na nazwisko Janiszewska 
Helena, zam. Kraków, Bosacka I I '5 a .  
Skradziono Kennkartę, Anna Szymańska* 
ur. 9 III. 1901 r. w Nowem Rybiu, 
Gmina Tymback, pow. Limanowa, zam- 
Kraków. Grunwaldzka 15. 4853
Skradziono portfe l damski z Kennkart*
i papierami, na nazwisko Józefa Szwed, 
Kraków, Krupnicza 10. Uprasza s ię  O 
zwrot Kennksrty . 4857
Torebkę ciemno-czerwoną z dokumenta­
mi t. j.: Kenn kar tę , wystawioną prze* 
VII. Urząd Obwód., Arbeit skartę , PCrso-
nafatisweii-s, wystawiony przez Stadtvef-
waltung Krakau. ks iążkę Ubezp, Spol.» 
oraz  złoty łańcuszek,  wieczne pióro |  
p ieniądze zgubiono dnia 13. VIII. 1944 
o godz. 12-stej na drodze Kostrze-Dębni- 
ki. Łaskawego znalazcę proszę o z w r o t  
za wysokim * wynagrodzeniom. Mar i® 
Mazurkiewicz, Kraków, Dług* 27. nj*
14, oficyna. 481*
Zgubiono Ausweis Izby Zdrowia, na nA' 
zwisko Popowieka Lubow. łekarz. 
Zagubione dokumenty Lklli l  isińskieJ* 
ur. I. XI. 1922 w Krakowie: Rartę ro*' 
poznawczą. Nr. VI'99583, Kartę Praw 
Nr. 901/23179, Zaśw/aóczenie pracy * 
Hurtowni Kupców Polskich, oraz  pr*e 
pus tkę nocną Znalazcę uprasza się o 
skawy zwrot za wynagrodzeniem Fjg 
adresem: K r a k ó w ? ul. Polna 18b '479 
Skradziono dowód osobisty, p r z e p u s t^  
nocnąi pozwokMrc na rower, na 
sko Bronisław Wnjdala. 482
Zgubiłam Kennkar tę i inne dowody, 
dąc tramwajem  Nr. 2 z Bronowie,
nazwisko Szylak Anna. Łaskawego 
lazcę proszę  o zwrot za wytta-grodź 
niem. Kraków, Konarskiego 18. m. 8 - 
Zgubiono Kermkartę, Nr. VI/06922,  
daną we Lwowie, metrykę, oraz  *« 
dokumen/jy, na nazwisko A doli 
ko, Kraków, Rym arska 9.

/na-
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